Warszawa, 16 czerwca 1946 r. 


„TRZEBA Z ŻYWYMI NAPRZÓD IŚĆ...*. 
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Gios zabierze naród 


Po raz pierwszy od 8 lat, — Nie chcemy senatu bo senat: 
Polacy staną przy urnach z kartką] wybierany jest tylko przez oby- 
do głosowania. Nie będzie to jesz | wateli po ukończeniu lat 30, hamu- 
cze kartka wyborcza. Wybory od | je prace Sejmu, jest ostoją kierun- 
być się mają dopiero na jesieni. 30 | ków wstecznych, prawicowych. 
czerwca odbyć się ma t.zw. refe- 
rendum, względnie jak nazwała to 


z pagandę za „TAK” 
ustawa — głosowanie. ludowe SR PPS, SL. i SD. 


(referendum, od łacińskiego słowa 
„refero — odnosze”). Obywatel: 
odpowiedzieć mają na trzy py*ania: 


Pomagają im w tym zwiazane z 
nimi organizacje. 


1) Czy jesteś za zniesieniem Se- 


natu; bradująca w dniach 26 i 27 maja 


Rada Naczelna PSL. zaleciła swo- 
im członkom na pierwsze pytanie od- 
powiedzieć „NIE”. 

To „NIE” Rada Naczelna tak 


umotywowała: 


. 2) Czy chcesz utrwalenia w przy 
szłej Konstytucji ustroju gospodar- 
czego, wprowadzonego przez refor: 
mę rolną i unarodowienie podsta 
wowych gałęzi gospodarki krajo 
wej przy zachowaniu. ustaw=wych 
uprawnień inicjatywy prywatnej. 


„Wypowiedzi oficjalnych osób 
dają podstawę do przyjęcia, że wy- 

3) Czy chcesz utrwalenia zachod nik głosowania ludowego chcą 
nich granie państwa polskiego na| stronnictwa zblokowane uważać za 
Bałtyku, Odrze i Nisie Łużyckiej; | Wyraz zaufania dla ich metod rzą- 

; NAE, dzenia. 

Jak się z tych pytań orientujemy 
chodzi o to by obywatele mieli moż |  Uniemożliwia się PSL no.malną 
ność bezpośrednio wypowiedzieć | działalność organizacyjną i propa 
się co do charakteru przyszłego par- | gandową przez rozwiązywanie jego 
lamentu, dokonanych reform spo- terenowych organizacji. 
łecznych, oraz Ziem Zachodn'ch Głosowanie „TAK” na pytanie 


Wyniki glosowania ludowego mi| Pierwsze mogłoby być uważare ja 


ją być wzięte pod uwagę przy ukła: | ko zgoda narodu na wyelimjnowanie |by to, iż wszystkie 6 partii pzlitycz j~ 


drugiej Izby już przy nadchodzą 


Jak bidh glosowac chywitele> | cych wyborach i zgoda na dəkony 


daniu przyszłej Konstytucji. 


Odpowiadają na to oficjalne wy| 


| 

. . _ . i ETSE TRO OTO NRA EW z PE | 
powiedzi działających w Polsce paz: | 
l 


Pogrzeb Marszałka Macieja Rataja 


ti politycznych — organizacii po | 
wolanych przede wszystkim do! 


Kształtowania, opinii. publicznej wj Doa 23 Virs sdbędnie de 

tych PIANA Ew „| uroczysty pogrzeb Marszałka Ma- 
Na kzaie PRS PPR, i cjeja Rataja w Pałmirach, zamor- 

PPS oświadczyły. iż głosować bz | dowanego przez Niemców 21.VI. 

dą — „TAK” SD i SL również 1940 r. 

„TAK”. Wszystkie Związki -Wojewódz- 
To „TAK” uzasadniają w spo- kie winny przysłać 

sób następujący. 


-ey 


prowadzą; 


W przeciwieństwie do nich, o-, PSI; nie zamiśrza w przyszłości bro- 


m mari 


inych na mające istotnie zasadaiczy ` 
i charakter pytanie drugie zde: ydo-. 
| wanie zmian konstytucyjnych w try-wało się odpowiedzieć „TAŃ:”. 


) M R 
| wa województwa 
powinna wziąć masowy udział w 


| Wiełkiego 
odpowiednio; Związku. 
| liczne delegacje, a- młodzież “vicio | * 


bie sprzecznym z przepisami obo Mimo, iż redakcja tego pytania 
wiązującej Konstytucji 21 roku. | nie jest najszczęśliwsza i odpo» 

Przez odpowiedź „NIE” na pr wiedź TAK na to pytanie znaczyą 
| tanie pierwsze rozumiemy żądanie Gmach Nowej Polski — budo» 
stworzenia przewidzianej przez pro. | wać trzeba na fundamentach powa 


Mówią „TAK” i ruchliwą pro- | Sram PSL Naczelnej Izby Gospo- | stałych z przejęcia ziemi z rak ob 


darczej. Izba ta, będąca w miejsce | szarników i fabryk z rąk kapitali- 
Senatu nadbudową samorządu gos-| stów. 

podarczego, winna posiadać prawo, 
| inicjatywy ustawodawczej”. 


gółów wznoszonej budowli, funda 


Z motywacji tej widzimy, žo] say jednak nie mogą być naru 


szane. 
I tu jak powiedzieliśmy, — cały 
obóz demokracji jest zgodny. 
„NIE” — odpowiedzą tylko zde 
cydowani przeciwnicy ustro'u de» 
mokracji politycznej, gospodarczej 
i kulturalnej. 


nić Senatu w dotychczasowej jego 
formie. i 

„NIE”* PSL to przede wszyst- 
stkim protest. 

Jeśli chodzi o stanowisko Stron- 
nictwa Pracy, to jego wypowiedź 
nie jest dotychczas dostatecznie wy- | 
raźna: SP pozostawia raczej swoim| Jeśli chodzi o pytanie trzecie, to 
członkom wolną rękę co do głosowa | chyba Arciszewski nie znajdzie zwo 
nia na pierwsze pytanie — „„TAK” lenników takich, co odnowiedzą 
lub „NIE”. „|„NIE”. 4 

W tej sytuacji pytanie pierwsze, Referendum Ludowe da na:odo- 
straciło swój sens zasadniczy, stało | wj polskiemu możność pelnego za- 
się zagadnieniem taktyki politycz-| manifestowania naszej zdecydowa- 
nej, — wyrazem różnic zaistniałych | nej woli. utrzymania odzysk nycłi 
j w obozie demokratycznym co do dro| ziem zachodnich. 
gi jaką należy zdążać do ugrunto- 
wania Polski Ludowej. 

Że tak jest — świadczy chociaż- 


Nie możemy dopuścić, by kto- 
kolwiek miał kwestionować nasze 
prawo do tych ziem. 


| Termin 30 czerwca zbliża się. 
W głosowaniu weźmie udział wielu 
ps naszych członków tych co skriczyli 

Idąc do urny wyborczej g!-boko 
| zastanowić się muszą nad całością 
l| fej sprawy i głosować według swe- 


warszawskięge =€9 najgłębszego przekonania. 


Młodzież polska, da wyraz swo- 


| pogrzebie dla uczczenia jednego z jej zdecydowanej woli budowania 


1 z D r A m ` 

(twórców, oraz czołowych przywód Polski Ludowej, opartej aa zasa- 
|ców Ruchu Ludowego. a zarazem dach sprawiedliwości społecznej, 
naszego oraz niezachwianej wiary w lepsze, 


Przyjaciela 
| qutro. 


| anan -lde 


Można się spierać co du szcze» 


ORGAN ZWIĄZKU MŁODZIEŻY WIEJSKIEv RZeLiieJ POLSKIEJ 
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Wojewódzki Związek Młodzieży Wiejskiej 


w Krakowie w latach przedwojennych 


Jakkolwiek w byłym zaborze 
austriackim polityczny Ruch Fir 
dowy rozwijał się już od roku 
1895, to organizacji młodzieży 
wiejskiej o charakterze oświato- 
wo-wychowawczym przed pierw 
szą wojną Światową na tym te 
yenie nie było. Tu i ówdzie dzia- 
łaty placówki Towarzystwa Szko* 
ły Ludowej. Zwiazki Teatrów i 
Chórów Ludowych i Kółka Rorni 
cze, które w ramach swej dział- 
ności prowadziły pracę oświa* 
towa. i 

Praca ta polegająca glównie:na 
uświadamianiu chłopa pod wzglę 


gresówki — pe odzyskaniu Nie- {Ruchu Młodzieży Wiejskiej najludowe. Młodzież zńiczowa nie 


podleglości 
przy Malopolskim Towarzystwie 
Rolniczym (M. T. R.) Małopoł 
ski Związek Młodzieży wyda- 
jacy tygodnik „Młoda Polska“, 
który zrzeszał wszystkie Kola 


Młodzieży na terenie całej Mało-iła się za usamodzielnieniem i 
polski, Jak na innych terenach | zjednoczeniem organizacji Mlo- 
tak i w Ko-|dzieży Wiejskiej w całej Polsce, 


Rzeczypospolitej, 
łach Młodzieży na terenie Ma- 
lopolski praca miała raczej cha- 
rakter oświatowo = kulturalny, 
bez jakichkolwiek tendencji ide- 


|loworwychowawczych. Przemoż- 


ny wpływ na jej kierunek wy- 


„Ruchu Ludowego 


dem narodowym, była przepojo” 
na duchem patronackim, gdyż 
wymienione organizacje byly- 
stworzone dla wsi przez miasto, 
a ściślej mówiąc przez inteligen- 
cję miejską, chociaż ogólnie bio- 
rac organizacje te dla podnie- 
sienia oświaty na wsi dużo zdzia: 
łały i wpłynęły tym samym po- 
średnio na rozwój politycznego 


wierali patronaci ż M. T. R., któ- 
rzy — jak wszędzie — dążyli 
do podporządkowania 
zowanej Młodzieży swoim oso- 
bistym cełom. 

Z tą chwilą jednak rozpocze- 
ła się walka o usamodzielnienie 
się młodzieży. Wybitną rolę w 
tej walce odegrało krakowskie 
środowisko Polskiej Akademic- 
kiej Młodzieży Ludowej, zrze- 
szając najbardziej wyrobioną i 
najbardziej ze wsią związaną 
Mp aż ER Rz). 
udowcy, współpracujący dotyc 
czas z Mołopołskim Związkiem 
Młodzieży, w ramach którego 


Spoleczne uświadomienie wsi 
jej wychowanie usamodzielnie- 
nie spadało na 'działaczy z poli- 
tycznego Ruchu Ludowego, któ- 
ry jakkolwiek z każdym rokiem 
/przybieral na sile nie mógl ro- 
snących w tym zakresie potrzeb | prowadzili na terenie wsi pracę 
całkowicie zaspokoić. Dlatego | oświatową, byli tymi, którzy w 
też, idąc za przykladem Kon-;wałce 6 usamodzielnienie się 


Młodzież wobec Głosowania Ludowego 
"  Komabikat Centralnej Stałej Kom. Poroz. Org. Młodz. 


W dniu 30 czerwca b.r. odbędzie. wyzysku pracy młodocianych, o- 
się w naszym kraju Głosowanie Lu-|twierają przed całą młodzieżą pers 
dowe, w którym naród wypowie peklywę twórczej pracy dla dobru 
swe ważkie słowo o stosunku do Pol calego narodu, dla lepszego bytu 
skt Ludowej, do wielkich przemian własnego i własnej rodziny. 
gospodarczych i polilycznych, doko.| Nowe granice odzyskane zapew- 
nanych przez Zjednoczony Obóz! niają pokój i bezpieczeńsiuo Pol- 
Demokracji Polskiej. ski, dają nam niespotykaną w dzie- 

Młode pokolenie narodu bolskie-| jach szansę szybkiej odbudowy i 
go zdaje sobie sprawę z tego, że rozbudowy Polski, niepodległej, 
lepsza przyszłość młodzieży, wydź-; silnej zamożnej. 
wignięcia Polski ze zniszczeń i nic-| Cała mlodzież Polska zarówno 
dostatków wojennych, zapewnienie, tą, która wraz z całym narodem 
młodym Polakom i Polkom pracy., pejdzie do urm w dniu Głosowe- 
nauki, pelnego roztvoju fizycznego! nia 1 ludowego jak i ta, która nie 
? duchowego może być „ATZECZYWI-| osiągnęła jeszcze wieku uprawnia- 
siniona tylko przez zjednoczenie. jncego do głosowania — da wy- 
wszystkich twórczych deniokratycz- raz w tym dniu swojemu patrio- 
nych i patriotycznych sił narodu. | tyzmowi i przywiązaniu do nowej 

Bezpośrednie _ demokratyczne | Polski, która wkroczyła na drogę 
przedstawicielstwo narodu zapet. demokracji, sprawiedliwości spo- 
ni młodzieży prawa obywatelskie, |łecznej i trwalej niepodłegłości. 
zagwarantuje jej zdobycze osiąg--, Bo zdobycze ludu polskiego — to 
nięte w ofiarnej walce o niepodłe-| zdobycze młodego pokolenia. to 
głość Polski i w wytrwalej pracy; Polska Ludowa. 
nad odbudową kraju. Zarząd Główny „Wici” 
Unarodowienie przeruźsłu i przy- Komitet Centralny OM TUR 
wrócenie chłópu ojczystego za- Zarząd Główny ZWM 
gonu przez reformę rolna — usw- Zarząd Główny ZND 
wają bezrobocie i wszelkie fermy Naczelnictwo ZHP 


zorgani” 
;kowie, który od r. 19 


stworzony -został | terenie Małopolski odegrałi wy- | zrezygnowała 'z walki o prawo 


bitną rolę. Za przykładem Kon-|do samodzielnego działania w 
esówki, młodzież zrzeszona w |ramach własnej organizacji, Już 
ołach Małopolskiego -Związku | bowiem TI sierpnia tegoż roku 

Młodzieży już w-r. 1928 na|Sąad Okręgowy w Krakowie za- 

Zjeździe Związku wypowiedzia- | rejestrował, Związek Młodzieży 

Wiejskiej w Krakowie, jako 

spółdzielnię oświatową t.j. na 

zasadzie statutu opartego o usta- 
wę o spółdzielniach. 

W tej formie organizacyjnej 
Związek prowadził działalność 
organizacyjna do wybuchu woj- 
ny i w tej formie wznowił ją po 


jednak "powzięte w tym duchu 
uchwały zostały przez ludzi sto- 
jacych na czele M. T. W. stor- 
pedowane 

Ta okoliczność spowodowała, 


że młodzież wiejska wojewódz- 


PY . k 4 | P rE m ra A, 


twa krakowskiego weszła zde- 
cydowanie na drogę samodziel- 
ności i stworzyła w r. 1929 
Zw. Młodzieży Wiejskiej w Kra- 
rozpo- 
czął wydawanie własnego mie- 
sięcznika p. n. „Znicz”. Pierwszy 
Walny Zjazd Delegatów Związ- 
ku, który obradował w Krako- 
wie 6 lipca 1930 r. powziął 
uchwałę, mocą której Z. M. W. 
w Krakowie przystapił do Z. M. 
WEP. 

Historia Związku Młodzieży 
Wiejskiej w Krakowie jest bodaj 
najjaskrawszym przykładem na 
jakie napotykała w Polsce sa- 
nacyinej młodzież chłopska, idą- 
ca droga samodzielną. Obok 
tych, którzy chcieli młodzież 
wiejską nadal  uszczęśliwiać 
swoim patronatem do walki ze 
Związkiem „Zniczowym” sta- 
nęły administracja państwowa i 
policja, które bodaj nigdzie, na 
całym terenie Rzeczypospolitej 
nie zwalczaly samodzielnego 
ruchu młodzieży chłopskiej z 
taką zacieklością jak w woje- 
wódzwie krakowskim. W sze- 
regu powiatów starostewie cał- 
kowicie nie dopuszczali do dzia- 
łalności Kół Młodzieży Wiej- 
skiej. W okresie Brześcia i wy- 
borów sejmowych w r. 1930. 
Związek nie mógł 
przez 3 miesiące żadnej dzialal- 
ności w terenie. reni 

Wielu dzialaczy związkowych 
było w tym czasie zaaresztowa* 
nych, wielu z nich wytoczono 
procesy. Pomimo ta Związek 
krzepł i rozwijał się coraz po- 
myślniej. Wtedy chwycono się 
ostatecznego środka. Decyzja 


z 31 lipca 1931 r. wojewoda kra-| 


kowski rozwiązał Związek, mo- 
tywując swój krok rzekomo nie- 
zgodną ze statutem działalno- 
ścią Związku. Jako niezbity do- 
wód tej sprzeczności podał m. 
in. uchwałę drugiego Walnego 
z eady Delegatów (któy obra- 
dował w Tarnowie 28.V.19391) 
wyrażającą radość z połączenia 
się zwalczających się dotych- 
czas politycznych ugrupowań 


EZ ZD) © pSkich w jedno stronnictwo 


prowadzić | Z 


wojnię w lipcu 1045 r. Okres 
przedwojenny był dla Związku 
okresem borykania się zarów- 
no z trudnościami finansowymi, 
które były spotęgowane zez 
to, że jako spółdzielnia ŹZwią= 
zek zobowiązany był do prowa* 
dzenia działalności gospodar” 
czej, jako też i z przeszkodami, 
których nie szczędziły mu w te“ 
renie władze administracyjne. 
Zwalczając wszełką działal 
ność ogniw Związku, nie cofa- 
no się przed najbardziej dra- 
stycznymi i brutalnymi środka 
mi. W wielu powiatach policja 
nie dopuszczała do odbywania 
zjazdów i kursów oświatowych, 
starostowie odmawiali zezwoleń 
na urządzanie zabaw t przedsta” 
wień. „Znicz” stałe świecił bia- 
jlłymi plamami od konfiskat. W 
wielu miejscowościach odma- 
wiano Kołom sal w domach na 
zebrania organizacyjne i impre- 
zy. Stosunek nauczycielstwa do 
Kół Młodzieży Wiejskiej był na 
terenie województwa krakow- 
skiego poza nielicznymi wyjąt- 
kami wrogi, lub obojętny, pomi- 
mo, że brakło jakiejkolwiek po- 
mocy, a przeszkody i szykany 
sypały się zawsząd. Praca organi- 
zacyjna, oświatowo - kulturalna 
posuwała się naprzód, dzięki 
nieugiętej postawie młodzieży. 
roku na rok wzrastała liczba 
członków i Kół Związku. Samo- 
dzielnym wysiłkiem i ofiarno- 
ścią przezwyciężono trudności 
finansowe — pogłębiała się pra- 
ca ogniw terenowych. prze* 
dedniu najazdu niemieckiego 
Związek liczył 500 Kół Mlodzie- 
ży, był całkowicie samowystar* 
czalny pod względem finanso" 
wym i poczynił wstępne kroki 
do zorganizowania Lniwersyte- 
tu Ludowego Ziemi Krakow- 
skiej. i 
Działalność młodzieży wiej 
skiej środowiska krakowskiego 
zaznaczyła się dodatnio, zarów= 
no w dorobku Z. M. W. R. P. 
jak i w całości Ruchu Ludowe 
go Tutaj bowiem wypracowane 
zostały pierwsze sformułowania 
ideologii wiciowej w dziedzinie 
gospodarczej tj. agraryzm, które 


f 


` rozwoju ruchu 


. konserwatywny, ale szczerze 
. mokrałyczny. 


następnie zostały przyjęte. za 
podstawę deklaracji społeczno- 
gospadrczej Z. M. W- R. P. 


„uchwalonej na ogólno-polskim 


Walnym Zjeździe Delegatów w 
r. 1935. Nie długo potem za- 
sady te weszły również do pro- 
gramu politycznego Ruchu Lu- 


w m A 
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dowego. Z szeregów Zniczowych 
wyszło wielu wybitnych” działa” 
czy, którzy niebawem stali się 
przedownikami' w pracach Ru- 
chu Ludowego we wszystkich 
dziedzinach spolecznego, poli- 
tycznego, gospodarczego i kul- 
turalnego. życia wsi. 


.G>17 


Przystępując za czasów oku: |misowość, zdobyte w latach 
pacji do pracy w podziemnych |ciężkich zmagań z reżimem sa- 
organizacjach Ruchu -Ludowe- ;nacyjnym. Te wartości zaważy- 
go, młodzież  wiciowa Woje- | ły. na tyin, że tak samo jak i 
wództwa Krakowskiego  wnio- | gdzie indziej w walce z okupan- 
sła do walki z okupantem ZOB odegrała ona rolę przodu* 
cydowaną i niezłomną postawę | jącą. 
ideową i ofiarność i bezkompro” | - J. Kowal 


Krakowskie w Ruchu Ludowym 


Nie jesteśmy zwolennikami od- 
rębności dzielnicowych. Wszyst-' 
kie ziemie Polski obowiązane są w 
stopniu na. jaki ich tylko stać, — 
wkładać wysiłek w pracę nad bu-. 
dową Rzeczypospolitej. W szystko, 
jedno gdzie się kto urodził, -hodzi 
o to, by na każdym odcinku pracy., 
na każdym stanowisku, w pierw- 
szym rzędzie dbał o całość. 

Miejsce urodzenia, a raczej śro- 


jak ś. p. Leon Marchlewski, rektor 
U. J., profesor Bujak, obecny 
współredaktor miesięcznika .,W'teś 
i Państwo”, pro'esor Kot, obecny 
ambasador Rzeczp, w Rzymie. 


Nie brak też wybitnych Wicia-- 


rzy, a równocześnie ofiarnych pra- 
cowników i bojowników ruchu lu- 
dowego — ś. p. Jędrzej Cierniak, 
Solarz Ignacy, 


Miłkowski Stani- | 
sław. Obecny prezes Związku —| 


wym w Szycach pracuje i kształ. wiciarzy w tej okolicy że 
młode pokolenie Wiciarzy. Musi strajk chłopski w roku 1937 tu 
zapewne umiejętnie bronić swojej najlepiej się uda!, wykazał: jedność 
ideologii wychowawczej przed za- i zdecydowanie w walce. W tych. 
|kusami różnych oficjalnych czyn- właśnie terenach padły największe 
ników i mimo trudności, jak długo ofiary i najsrożej wygladała pacy- 
się da, kształci w Szycach społecz ' fikacja. i 


‘ników, pracowników - spóldz'el | A któż nie pamięła Jędrzeja 
czych, samorządowych, oświato-| Cerniaka? Gdy raz zobaczył ga 
wych. |wiciarz jak się -szczerze śmiał, 


Gdy przychodzą czasy 15. 6.W/.R jak śpiewał piosenki krakowskie 


dowisko, w którym człowiek wzra Kolega Dusza Jan. leż z krakow-| wypada mu dla obrony idei ludo- pomyślał „swój chłop” — dusza 


sta i wychowuje się, decyduje jed-- 
nak o celach jego charakteru i na| 
daje później pewien znamienny 
słyl jego życiu i pracy, nadate ce-' 
chy twórczości człowieka, 


winna harmonizować z całością i 
obejmować, gdy się da całość.* 


Nie poło, by się chwalić, czy 


się ganić, łub usprawiedliwiać, a- 


łe by się wzajemnie poznać, daje- 


"my w niniejszym artykule przegląd 


a raczej spojrzenie na kilka vosta. ` 
ci, które wyszły z ziemi krakow- 
skiej, a które nieraz zaważyły na 
ludowego, a cza- | 
sem na rozwoju Polski, Dan 

Prawie bezspornym: jest w hi-| 
storii ruchu ludowego fakt, że za, 
czątki jego powstały w Małopoł I 
sce, w ośrodkach Krakowa i Lwo- 
wa, 


sejmu; 


scy weszli do pierwszego | 


krajowego we Lwowie, 
Pierwszym budzicielem chłopów 

był Ks. Stojałowski. Znamy jego 

działalność. Był to ruchu religijno- 


de- 


W roku 1895 powstała bierw- 
sza organizacja polilyczna chłopów 
Polskie Stronnictwo Ludowe. 
Głównym . założycielem Strannici- 
wa był Stapiński, który urodził się 
w ziemi krakowskiej, stąd też po- 
chodzi Wincenty W itos: 


się Andrzej Średniawski, wielolet-| 


ni poseł na sejm, a później senator| 
" Rzeczypospolitej, We wsi Ciębo-| 


szów: pow. Dąbrowa urodził się 
Jakub Bojko, znany ze swej dzia- 
łalności w ruchu ludowym.” 

= Tiemia krakowska dostarczyła 
nam też ludzi, którzy zasłużuli się 
na polu oświaty, nauki i kuliury, o 
równocześnie pracą swoją służyk, 
czy wielu z nich służy jeszcze ru- 


_chowi ludowegu. 


Wśród nich 


| 
WU EN l | szego: wnieśli i wnoszą. 
Twórczość by była pożyleczną | 


| twórcza, 
Ia 


| »WICIOWA DROGA« uouii Woe poje ve 


i Do szkoły, Wiciarz akademik, Wi. 


GLR pi% A 
Z ziemi krakowskiej wywodzi. 


spotykamy takich 


skiego się wywodzi. 


Zasłanowimy się trochę, jakie 
to wartości, jakie myśli, metody 
pracy ludzie Ci do Związku na- 


Tak się składa, że ludzie ci, to 
przeważnie praktyczni realizatorzy, 


| pewnych idei, pracownicy tzetelni mistyczne, nieraz jakby hypnelyza : 


Główną ich cechą to rozsądna 
głowa i gorące serce, muiłujące 
sprawę ludową i sprawę Polski. 
Stąd ziemia krakowska odegrała t 
odgrywa specyficzną rolę w ruchu 
ludowym. Mówmy otwarcie. 

Ludowcy z ziemi krakowskiej 
nie zbaczają bardzo na lewo, ani 
za bardzo na prawo, ale ida prostą 
chlopską drogą. 


Umiarkowany radykalizm — je- 


(śli wolno to tak nazwać — jest Caci, szybko 
lalo ia! tas PESSE A> SO $ : 
główną cechą dziatalności tuch łu. czość, wzrasła oświata rolnicza i czy na lewo, cz 


W roku 186! posłowie chtop- | 4 


zi. 

Zastanówmy się dla przykładu 
nad pracą chrzestnego Sołarza: od 
wczesnej młodości praca realna -! 
W Uniwersytecie Ludo- 


„Ukazał się t.szy numer dwutygod. 
nika Łódzkiego ZMW „Wici”* pt. „Wi 
ciowa droga'. Nr. t przynosi nastę. 


pujące artykuły: Słowo od Redakcji, 
Stara wieś i towa wieś, Świsto Lu. 


dowe i zbiórka na oświatę chłopską, 
Żelazo, U naszych pisarzy, Sobótka, 


W dniach od II do 15. maja 
br. odbył się w Zagrzebiu Ill Kon- 


gres USAOJ (Zjednoczony Zwią-; 


zek Antyfaszystowskiej Młodzieży 
Jugosłowiańskiej ); — oraz w dniach 
od 24 do 29 maja I Kongres Mlo 
dzieży Bu!garskiej w'Sofii. W Kon 
gresie młodzieży jugosłowiańskicj 
wzięła udział m.in. delegacja pol-! 
skich organizacji młodzieżowych w. 


skladzie “kol; kół. Strzelecka” I. —| 


, niewolę duchową tego człowieka 


0 


Dwa kongresy młodzieży słowiańskiej 


[wej opuścić Szyce i przystąpić d» człowiek. Muzyk, poeta, -artysta 
| budowy U. L. w Gaci. wychodził z niego. Pozostawił też 
| Kto znał Solarza nie zapomni PO sobie trwałe i realne dzieła. We 
iGo miady: | wsi rodzinnej dom ludowy i pamięć 
| W rozmowie, w wypowiedziach jak najlepszą, a dla Związku i 


i ta _ wsi polskiej —- teatr ludowy. 1 
|tego wielkiego wychowawcy. sły gdybyśmy chcieli: śledzić « dalej 
szało stę akcenty czasem  u'prosł > x A > 

główne cechy- działalności ludzi 


ziemi krakowskiej, to stałe przeja- 
* wia się u-nich ten wyżej wspomnia 
ny umiarkowany realizam czy pral 


jące słuchaczy. Głęboka miłość o- 
ranej ‘idei, miłość czlowieka 9- 
swiellala stale tę postać. Kto raz STATI 
“widd młodych 4 niepopsutych tyczny, t ka rozsądny ideal'zm, 
| dusz zetknął się z  osobowością|. Zastanówmy się teraz czy ta 
Solarza, zwykle popadał jakby w posława życiowa ma trwale warto- 
ści. Wydaje się nam że tak. Po- 
l { , . mówmy otwarcie o sprawach świe. 
! Mistycyzm Solarza jednak nie żych. Była sgłtuacja w Związku 
osłabiał, nie pozbawiał woli- czynu gdy zaraz po przepędzeniu Nieme 
— ale przeciwnie zapalał do pra- ców z Polski: Związek stanął wo- 
-cy rozsądnej ale konkretnej. Stąd bęc pytania, czy iść bardziei na 
w sferze zasięgu Uniwersytet. W lewo czy na prawo: Źle stawiamy 
powstaje spółdziel- zagadnienie. To nie o to chodziła 
l y na prawo, ale o 
jpięknieją chłopskie obyczaje. Niż to, żę jedną pa Szła zbył 
jedna dzika wieś przeradza się na nogarczywie w lewo a druga trzy 
wieś kulturalną.. Nie jest rzeczą mała się drogi nie w prawo, als 
przypadku, ale zasługą  Solarza, słarej drogi wypracowanej—- pro- 
Jego wychowanków i wszystkich stego. chłopskiego gościńca. 


ci w szkołach Średnich, Listy ze wsi, 797? Ze sobą, zlikwidujemy wew 
Przegląd wydarzeń oraz Komunika. nątrz choćby cienie podziału. Ma- 
,ty organizacyjne. 4 gd |my wszak jeden jasny cel; Polska 
Serdecznie witamy „Wiciową Dro.. Ludowa a w niej pełnowartościowy 
gę', życzymy jej: pełnego rozwoju RRE 
Przyczyni się ona do wzmożenia godny cz!owiek, Idąc do tego celu, 
tempa pracy i dalszych osiągnięć kłótni nie możemy wszczynać ani 
łódzkiej gromady wiciowej. `  |istniejących powiększać. Po chwi- 
z lewych różnicach zdań w Związku 
| zapanowała wiciowa zgoda. I zno- 
wu ciekawą rzeczą jest, że w tych 
~ decydujących chwilach- na czele 
Związku stanął wlaśnie Kol. z kra- 
kowskiego Dusza Jan. Potwierdza 
się więc, że umiar i rozwaga. przyj 
równoczesnej wytrwałości i «fiar- 
ności w pracy dla raz powsziętej 
idei, jest dobrą postawa życiową 
EL. Zimna głowa — gorące serce, 
s obu Korgresów jak mawiał Stanisław Thuguti — 
nasiępnym numerze wybitny ludowiec i spółdzielca, to 
aż; CA | ważne zalety w każdej: pracy. 


(ZWM); Wróblewski Zdz 
OM TUR; Śmiśniewicz W”. 
|ZMD; dr Łazowski E. ZHP; 
Młudzik M. — ZMW RP „Wici. 
W Kongresie młodzieży bułgarskiej 
uczestniczyli. kol.. kol, Strzelecka 1. 
(ZWM) i Młudzik M. („Wici”) | 

Sprawozdania 


podamy w 
„Wict”, x 
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Narcyz Wiatr-„Zawojna” 


Narcyz Wiatr-,„„Zawojna” uro- 
dził się dnia 18.1X.1907 we wsi 
Stróże-Niźne, b. pow. grybowskie- 
go, w woj. krakowskim. 

Rodzice jego, Jan i Maria ze 
Szkaradków, posiadali kilko-heka 
rowe gospodarstwo. Rodzina Wia 
trów znana byla w okolicy z ak- 
tywnej działalności w "Ruchu ibu- 
dowym, od pierwszej chwzli je- 
go powstania na terenie Małopol- 
ssk a w szczególności od chwili 
powstania PSL .„Piast”., ©jciez 
Narcyza piastował różne odpowie- 
dzialne funkcje społeczne w życiu 
politycznym, samorządowym. gospo- 
darczym i oświatowym własnej wsi 
1 okolicy. 

Maly Narcyz spędza swoje dzie- 


1 


-ciństwo, podobnie jak wszystkie dzie 


ci chłopskie. Zabawy z rówieśnika 
mi, pasienie gęsi, a później bydła, 
pomoc przy pracy w domu i polu 
zajmuje każdą chwilę czasu poza go- 
dzinami, w których uczęszcza do 
szkoły powszechnej, w sąsiedniej wsi 
Stróże- Wyższe. Osobiste zdolności 
jak również wpływ rodziny i oto- 
czenia, atmosfera zebrań oraz czy- 
tanej prasy i książek, są czynnika- 
mi wpływającymi wybitnie na 
kształtowanie się mlodego charak- 
teru oraz bodźcem podniecającym 
pragnienie zdobycia wiedzy i spo- 
żytkowania jej dla dobra gólu. 
Mimo trudności materialnych, ro- 
dzice posyłają ambitnego chlopca; 
po skończeniu szkoły powszechnej, 
do gimnazjum prywatnego ogólno- 
*ksztalcącego w Grybowie, a na- 
stępnie do państw. gimn. II, im. 
Króla Bolesława Chrobrego w No 
wym Sączu, gdzie otrzymuje ma- 
turę w 1928 r. W gimnazjum, po- 
za zdolnościami w nauce — wyka 
zuje dużo inicjatywy w pracy spo- 
łecznej na terenie młodzieżowych 
organizacyj spoleczno-oświatowych, 
a w szczególności wpływa dodatnia 
na kolegów, pochodzących ze wsi 
przy kształtowaniu ich zapatrywań 
i charakterów. W r. 1929, mim> 
ciężkich warunków materialnych 
rodziców, spowodowanych ktyzy- 
sem gospodarczym i wydatkami zwią 
zanymi z kształceniem dwóch młod 
szych braci: Alojzego i Stanisława, 
Narcyz zapisuje się na Uniwersy- 
tecie Poznańskim na Wydział Praw 
no-Ekonomiczny, zarabiając lckcja- 
mi na opłaty i utrzymanie 


Żanna M 


Mimo tych trudności nie przestaje 
myśleć i pracować społ:cznie. Od 
pierwszej chwili pobytu w Pozna- 
niu wchodzi w «szeregi Akađemic- 
kiej Młodzieży Ludowej, poświęca! 
każdą wolną chwilę pracy społecz- | 
nej w Wielkopolskim Związku 
Młodzieży Wiejskiej i wraz z in- 
nymi kolegami prowadzi «ożywioną 
działalność, zmierzającą do tjedn? 
czena tegoż Zwązku z ogólnapol- 
skim Związkiem Mlodzieży Wiej- 
skiej R. P. „Wici”, 


lini yo z ZE Z, Z O Z Z Z 


PRACA POLITYCZNA 
PRZED WOJNĄ 


Po ukończeniu studiów powraca 


w rodzinne strony i z miejsca dda- | 


je się pracy społecznej w Rucha 
Związku M. W. „Znicz”, o.gan- 
zując szereg Kół na terenie powiata 
grybowskiego. Po likwidacji powia 
tu grybowskiego, przenosi się dlo No 
wego Sącza, gdzie „dla zaczepie- 
nia” pracuje zawodowo jako apli- 
kant adwokacki. Głównym jednak- 
że jego zajęciem to pełna poświęce- 
nia i zawziętości działalność w Ru 
chu Ludowym, tak politycznym jak 
w szczególności w Zw. M. W. 
„ Wici”. Poznawszy szybko warun: 
ki, w jakich rowijał się Ruch Lu- 


dowy na terenie powiatu, dobre | 


złe jego strony, a w szczegółności 


| ostatniego 


broń. Żegnając się ze mną na ulicy ; powołania chłopskiej niezależnej Or 
Nowego Sącza, będącego pod wra- | ganizacji Bojowej, która byłaby rę- 
jżeniem propagandy miejscowych | kojmią, że nowa Polska będzie nie 
Niemców i warkotu niemieckich sa-| tylko państwem suwerennym i nie- 
molotów, powiedział mi: „Kolego, | podległym, ale że jej ustróż wew- 
niestety jest Źle, fałszywa polityka nętrzny będzie oparty o zasady 
sanacyjna  zaprzepaściła Polskę. | prawdziwej demokracji. 

Hasła o naszej mocarstwowości i 


nieoddaniu -guzika od. paszcza, są COMENTANT B. CH 
mrzonką. Niemcy pobiją mas w| NĄ MOŁOPOLSKĘ 1 ŚLĄSK 


razem, to nie znaczy by nas poko 

nali. Ja idę na front i strze!sł bę-| Z chwilą powstania Bata'ienćw 
dę do faszystów niemieckich de Chlopskich zostaje  mianawany 
naboju, obowiązkiem 'przez komendanta głównego komer- 
was pozostalych w terenie jest pro-, dantem na Małopolskę i Śląsk i fun 
wadzić dalej rozpoczętą pracę a kcję tę dzierży aż do chwili przyj- 
lw szczególności podnosić wieś na ścia Armii Czerwonej. Jak spełnił 
duchu, budzić wolę oporu i walk: przyjęty na się ciężki obowiązek, 
z najeźdźcą, aż do zwycięstwa”. |świadczą nie tylko jego awense i 


W tydzień później wycofał się 


|z kompanią KM pierwszego PSP,! 


bezczynność i jednostronność Pracy | która w górach nad dunajcem i Po. ' 
poszczególnych ogniw, oraz zalety) pradem stawiała bohaterski opór 
i wady jego przodowników i dzia: | niemieckim hordom, idącym od Slo- 
laczy, zbiera się żywo do usunięcia | „„. cji na Nowy Sącz. | 


błędów i uzdrowienia  stosu:ków 
wewnątrz Ruchu. W r. 1935 zosta 
je wybrany przez Zjazd Powiato 
wy prezesem Pow. Zarządu Zw 
Młodzieży Wiejsk. „Wici”, jak 


również wchodzi w skład Rady 


W dniu 23 grudnia 1939 r. spot 
kałem się z nim niespodzianie na 
dworcu głównym w Krakowie. Po 
przywitaniu się i wzajemnym opo- 
wiedzeniu. sobie przeżyć i poczy:* 


Nadzorczej Woj. Zw. M. W Spól. | nionych spostrzeżeń, oświadczył mi: 


dzielni Oświatowej „Znicz” w 


Krakowie, gdzie pełni funkcję se. , sowieckich, 


s 


kretarza. z 


organizacyjne na terenie powiatu 
przybiera właściwe formy, duży 
rozmach i nową treść. Z.awieszone 
przez starostwo koła powracają do 
swojej żywej działalności, Ticzba 
kół i związków sąsiedzkich wzra- 
sta szybko, praca oświatowa robi 
duże postępy, zakładane są biblio- 
teki, czytelnie, odbywają się liczne 
konferencje i kursy  społeczno-o- 
światowe, na których głównym re- 
ferentem jest zawsze kol. prezes 
powiatowy. W pracy swej napoty 
ka na wiele trudności, a w szcze- 
gólności na bardzo złośliwe prze- 
śladowania ze strony starostwa no- 
wo-sądeckiego i policji granatowej, 
które zostały ukoronowane w 193 
roku wywiezieniem i osadzeniem 
go w obozie izolacyjnym w Bere- 
zie Kartuskiej, skąd powraca po pa- 
rumiesięcznym pobycie jesz:ze z 
większym zapałem i poświęceniem 
dla pracy społecznej. 

Zbliżające się widmo ‘wojny, 
staje się dla niego pobudką do ener- 
gicznej pracy w kierunku przygoto- 
wania  społeczeńsywa na grożące 
niebezpieczeństwo ze strony hitle- 


ryzmu niemieckiego i wypływającej| 


stąd konieczności zespolenia wszy- 
stkich zdrowych sił społecznych de 


walki z nim. 


Z CHWILĄ WYBUCHU 
WOJNY 


„Ja mogłem pozostać na terenach 
proponowano mi tam 
kilkakrotnie pracę i niezłe warun- 


. . „ «+ |ki, lecz nie mogłem tego zrobić, bo 
7 ycie| © ż 

Bol iso Brzewodaściywiwa Zycie; estem przekonany, że tu mamy da- 

i leko większe obowiązki. Tu musi- 


|my podjąć walkę bezpośrednią z 


Niemcami. Społeczeństwo polskie; 
musi mieć podnietę do przetrwania 
tego ciężkiego okresu. W szczegó!- 
ności chłopi muszą wejść szerokim 
i twardym  gościńcem do historii 


KONSPIRACYJNEJ 


Od pierwszych dni swojego .po- 
wrotu, ścigany przze Gestapo za 
zdecydowaną działalność antyhitle- 
rowską w okresie przedwojennym, 
oddaje się z całym poświęceniem 
— z upoważnienia Okręgowego 
Kierownika Ruchu Ludowego — 
montowaniu zakonspirowanej sieci 
organizacji politycznej i wojskowej 
w terenie 

Na pierwszym miejscu stawia 


«lzawsze konieczność bezwzględnej 


walki z okupantem, walki o niepod 
ległość narodową i państwową. 


nowej Polski”. 
W PRACY 


W.imię tej walki był zwolenni- 
|kiem zespolenia wszystkich zdro- 
| wych, demokratycznych sił narodu 
Praca w terenie i wyciągnięte z niej 
doświadczenia utrwalają w nim 
przekonanie, że nie wszyscy pacu- 
ją dla dobra ogółu, że są odłamy, 
którym chodzi jedynie o uchwycenie 
władzy w nowej Polsce, a ich me-, 
tody pracy konspiracyjnej nie dają 


odznaczenia, jakie za swą pracę o- 
trzymał, ale przede wszystkim bo- 
haterskie wyczyny, jakich „Bechow- 
cy” dokonali pod jego rozkazami. 
Świadczy ©ogrom pracy i poświę: 
cenia, jakie chłopi w Małopołsce 
włożyli w walkę z okupantem, w 
walkę o nową Polskę, do której tak 
zawsze gorąco zachęcał i zagrzewał. 
zaświadczy historia, która wcześniej 
czy później oceni należycie wkład 
jego pracy. e 

Ciężko musiał przeżyć aresztowa: 
nia swoich starszych braci I_udwi- 
ka i Mariana, od których przy po- 


mocy tortur starało się Gestapo 
wymusić zeznania, gdzie znajduje 
się „bandyta Narcyz”. Nastepnie 


przeżył bohaterską śmierć młodsze- 
go brata Alojzego - „Ziawieruchy”, 
który pełniąc funkcję inspektora 
podokręgu, oddał swe młode pelne 
poświęcenia życie na torturach, n'e 
zdradziwszy sprawy. Boleśn'c też 
przeżyć musiał bohaterską śmierć 
ośmiorga członków swej rodziny, 
zamordowanych w okrutny sposób 
w dniu 18 sierpnia 1944 r., przez 
siepaczy niemieckich oraz śmierć 
ciotecznego brata, kol. Kazimierza 
Wątrubskiego „Sępa”, bohaterskie: 
go komendanta grupy bojowo-dywer 
syjnej, który zginął w dniu 22.X. 
1944 r. od bratniej kułi, skierowa- 
nej w jego serce ręką faszysty pol- 
skiego. 


Pamiętam dokładnie, jak powie- 
dział po tych ciosach: „,„Trudno, 
koledzy, gdzie jest walka, tam ofia- 
ry być muszą, lecz utwierdzić się 
musimy po tych wypadkach w prze- 
konaniu, że po pokonaniu okupanta, 
będziemy musieli podjąć bezwzględ 
ną walkę z rodzimą reakcją: a w 
szczególności z podłotą i ciemnotą ”. 


OSTATNIE DNI PRZED 
; ŚMIERCIA 


W dniu 15 kwietnia 1945 r. roz 
mawiałem z nim na  plantach w 
Nowym Sączu, podając mi dłcń na 
pożegnanie, powiedział: „Kolego, 


W «dniu 1.1X.1939 r. zostaje po- | gwarancji jej pomyślnego rozwoju. ja wierzę w to, że rozbicie na;odo- 
wołany -jako oficer rezerwy pod: Wobec tego staje się zwolenaikiem, we, jakie się u nas zaznacza, zuiknie * 
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wkrótce. Wszyscy prawdziwi Po-| WERONIKA WILBIK-JAGUSZTYNQWA | 


Krzywda chłopsk 


lacy-demokraci dogadają się ze so- 
bą, Rząd Jedności Narodowej pow: 
stanie, Polska będzie państwem su- 
werennym, praworządnym i praw 
dziwie demokratycznym, tylko trze- 
ba porozumienia i ofiarnej współ- 
pracy”. 

W siedem dni później pad! za- 
mordowany na Płlantach krakow -| 
skich. Padł w tej chwlii, gdy zwy-! 
cięskie Armie Sprzymierzane sztur: | 
mowały do bram Berlina, niosąc: 
wolność umęczonej Europie. Kul| 
przeszyła jego serce, pełne miłości! 
Ojczyzny» dla której poświęca! całz' 
swoje życie. | 

Chociaż jego: śmiertelne szczątki 
spoczęły gdzieś w zwyczajnej mo-. 
gile, pomiędzy nami pozostał jego 
duch świetlany, wyrosły z wielkiej 
wiary w nową, jaśniejszą pizysz | 
łość; z poświęcenia i walki œ Pol- 
skę wolną i sprawiedliwą. Jego, 
wskazania i zalecenia tkwić ram bel 
dą zawsze żywo w pamięci jako 


drogowskaz na drogę do Polski Lu. 


dowej. p 
J. OQlszyńcki 
BIEN IEK JÓZEF 


Zeszli się chłopi u trumny Włady» 
sława  Kojdera w Grząsce Przewor= 
skiej, by żegnać kolegę i towarzysza 
pracy przedwcześnie zbrodniczą. ręką 
z szeregów chłopskich wydartego. 

W otwartych drzwiach izby widok 
masy kwiatów płongeych planami 
czerwieni wstrzymywał na: chwilę 
wchodzących, szarpał za serce pamię- 
cią dokonanego mordu, uderzał kolo» 
rami i wonią. 

Przy zasłoniętych pasiakami oknach, 
w: pełgających płomykach świec, barw 
ne bukiety peków pelarginii o różnych 
odcieniacn pąsu nakrapianych żałob- 
nymi plamami czerni, lub  rozkwztle 
wspaniale: strzępiaste peonie, zwartym 
koliskiem oteczały długie, jasne pu- 
dło trumny, okryte zielonym sztan- 
darem, pnąc się ku strzępom ciała w 
niej zamkniętym. Ku strzępom ciała 
i resztkom kości pozostałym z czło* 
wieka, który całą swoją postawą fi- 
zyczną jak moralną, znamionował — 
siłę chłopską. 7 

Do rodzinnej chałupy: z rudzieńskie- 
go ementarza przewędrował po raz 
(ostatni Władysław Kojder, by spoj- 
| rzeć na pola i zagony własną ręką za- 
siewane, zawitał w progi domu, w ko- 
lisko osamotnienej rodziny by przy- 


Jamięci Wiata „Zawojny” 


W ichrem przemknąłeś przez wsi 
dzieje, 
W.ichrem co tęsknot burzę nicci, 
W ichrem, co pożar w sercach 
i sieje —- 
Zdolen: życiowym drogom śuvecić. 


W ichrem przemknąłeś między 
wioski 

Niosący. prawdę, światło, dcbco 

Pragnący słońce doli chłopskiej 

Na niebie rozpłomienić modryst. 


Jak wicher były twoje czyny: - 
Rodzące w mrokach świt nadziei, 
Nad znojnym: trudem. chłopskich 


synów. 


Sztandarem: mitu wciąż jaśniejesz. 


Słyszę Twe słowa pełne: żaru, 
Jak dzwon do czynu wołająye. 
Gdyś. zmattwychwsiania szczepił 
1 wiarę 
Dniom w szponach klęski 
konającym 


Słyszę. cię bracie skroś dróg 
wsiowych, 
„Zwycięstwa Wielki Apostole.. 
Gdyś czasem w rozpacz 
porzuconym 
Szumiał nadzieją w chlopskich 


polach TAK NAM DOPOMÓŻ BSG...| 


Widzę Twe oczy gorejące 

W bolesnym cieniu dni miwenych 

Blaskiem wolności w bój wiodące: 

Wojsko wsi — Chłopskie 
Bałe'iony. 


„Przez mogił. góry, pizez. krwi 
morza 


Szedłeś ku Polsce niestrudzony,. 


W patrzony w świtu jasne zorze — ; 


A z Tobą Chłopskie. Bataliony. 
Lecz: cię nie- stało: w trudzie 


nowyme 


Ładzić potworne butzy rany — 
Fundament dać Polsce” Ludowej, 
Dobru otwierać w. oścież. bramy: 


Boi gdyż już nadszedł czas 
woinośc 

W części z Twych trudów 

Odszedłeś w niemy krąg 

i wieczności. 

Kainów ciosem porażony: 


Lecz choć cię nie ma między 
- nami 
Duch Twój: niech strzeże: naszych 


dróg. 


Pójdziem za Fwymi wskazartatni, 


A Z a PE EE D 


Przy wszelkich wpłatach czy: 
na konto P. K. O., czy przeka* 
zem pocztowym należy poča- 
wać dokładnie adres wplacają: 
cego t. j. miejscowość Urząd! 


pocztowy, powiat, a na odcinku 
należy wpisać na co pieniadze 
są przeznaczone (na przykład na 
książki, lub prenumerata 2 egz. 
za III kwartały do poz. 408 'tp | 


jąć w ostatnim pożegnaniu przyja- | addział byłych żołnierzy Batalionów 
(cióf i sąsiadów, kolegów i towarzyszy Chłopskich, rozliczne sto. dwadzieścia 
nadeszłych tutaj z całej połaci ziemi parę liczące poczty chorągwiane i 
Małopolskiej. | gui szereg wieńców więdnących w 


Grozą. i wstętem przejmowała Przy- poż gorącego popołudnia. 
pomnienie  zmaesakrowanego . ciała! Rozwarła się mogiła cmentarna by 
działacza chłopskiego. Głowa rozbita przyjąć ciało człowieka: przed którym 
trzydziestoma: sześcioma strzałami i otwartym gościńcem stać winna: dro- 
'bok. rozwarty serią strzałów, spętane ga życia i pracy dla naradu i pań- 
ręce I nogi dawały świadectwo upad- | stwa. OQtwarła się ziemia by przyjąć 
ku: moralnego sprawców morderstwa, niesłusznie skrzywdzone przedwczesną 


| 


narodzony — - 


Z groszowych składek wiciarzy rosną miliony 
SEA, 004 ŁY LATA CK RZA AA O DE a 


| pożegnaniu w takt 


wzbudzały okrzyk protestu i buntu 
przeciwko zbrodniarzom wołały: sło» 
wami protestu. — Nie: mogę: w ha- 
niebny sposób ginąć ludzie zasłużeni 
idle Polski! 


Zarówno przez wieczór jak ranek 


„nej w kościele przeworskim, żegnały 


browy, gromady ze wsi: okolicznych, 
rzedstawiciele władz _ naczelnych 
. S. Leu i „Wici”, T. U. Lu i spół- 


dzieiczości, 


Gdy wynoszono trumnę by umie- 
ścić ją na wozie przybranym w zieleń 
padły zapytaniem słowa wydarte z 
serc zebranych. 


„Dlaczego: od kuli *zbrodniarza giną 
czolowi przywódcy Ruchu Ludowego 
wołał przedstawciel Grzęski żegnając 
w progach obejścia mające odejść na 
drogi cmenterne ciało wybitnego 
członka gromady. „Nikt nie zdolen 
jest zabić idei..." 

W ciszy która spłynęła na zebra- 
ne tłumy ludzkie, spoglądano ku truma 
nie kryjącej ciało tego, w którym w 
przeddzień porwania, w dniu T6 wrze- 


j śnia 1945 roku w. czasi obrad akrę- 


|gowego Zjazdu PSL w Krakowie, 
| Wincenty Witos widział swego na- 
stępcę ne terenach Małopolski, 


Protestem biły: serca zebranych, 


| wyruszających dług'm' pochodem za 


„trumną wiezioną wśród zieleni uma- 


następny po mszy żałobnej odprawio- | k 


Władysława Kojderę tłumy chłopskie | 
przybyłe z Krakowa, Tarnowa, Da- | 


| wiciela 


śmiercią ciała chłopskiego: działacza, 
| człowieka który walkę o godność i ho- 
nor duszy chłopskiej realizował w 
(każdym najmniejszym poczynaniu. 


Zwalony 
pczet legł dą 
kaly na pelny rozwój swej siły. i wspa- 
niałości. Leg} przedwcześnie człowiek, 
który przeszedłszy przez ruch mło- 
dzieżowy wsi, wszedł do Rucnu poli- 
tycznego: by na nim: wycisnąć indy= 
widualne cechy swego  dajrzałego 
człowieczeństwa chłopa i obywatela. 


iorunem Kuli bratobój- 
którego konary nie cze» 


„Przyjdzie czas że wichura rozmiecie 
| po Świecie zło i spopieli zbrodniarzy”, 
i padały ponad trumną słowa: przedsta» 
adw Naczelnej PSL, zapada- 

ly głęboko: w serca. zasłuchanych gro- 
, mad wsiowych. 


| „Życie Władysława Kojdera to nie- 

zmordowane dążenie: do' osiągnięcia 
prawdy chłopskiej, Nie ginie to: co 
pada...” wyrazy, rzucane przez Kierow= 
nika Związku R. P. „Wici“; zapałały 
| płomieniem oczy mężczyzn i kobiet 
stojących zwartym, olbrzymim koli= 
skiem wśród drzew i pagórków mo- 
gilnych. 


Ręce sióstr-chłopek: prowadzących 
trumnę na; cmentarz starały się 
„zmniejszyć bół i ramy ręką Polaka i _ 
brata zadane“ przemawiała: przedsta= 
wiciela. sekcyj kobiet przy: PŚL-u. 

„Żałnierze Batalionów- Chłopskich 
nie będą oddawać ci salw. Salutują 


cię własnym sercem. Bój o Polskę Lu= 


|lonego wozu, trumną podtrzymywaną.| dową trwa!" — twardymi słowami že- 


siostrzanymi dłońmi czterech krako» 
wianek. Posuwać się: poczęły” sztan- 
dary, ruszyły przodem setki: wieńców 
ze znamienrtymi napisami: 
„Bojownikowi Sprawy..." 
„Organizatorowi oporu...” 
„Bohaterowi Polski' Ludowej..." 


Przepłatywały' się, w kwiatacn i zie- 
loności. niesionej słowa: uznania; czci, 
pamięci i serca gromady chłopskiej z 
„wyrazami pełnymi  chrześcijańskiego 
| wybaczenia: 


DE 

Wśród poszumu fal zielonego zboża 
w pochyleniu silnych, przydrożnych 
topoli, wysmukłych brzóz białych ttze- 
| potłiwie drobnym liściem szumiących 
posad trumną, w zapachu rozkwitłych 
iściami bieli akacyj — posuwał się 
zwolna kondukt żałobny. Wiatr silny 


| przebiegał po: polach, pochylał koro- 
Iny drzew gałęziami 
. wieka trumiennego niósł wieść smut- 


czepiającej się 


ku i żałoby po wsiach, drogach i ścież 
kach okolicznych wydeptanych. przez 
tragicznie zmarłego w — trosc a 
sprawę cnłopską z myślą o: Polsce 
Ludowej. r 

Choć nie: był to dzień święteczny, 
zawsząd gromadami śpieszyli ludzie do 
Przeworska, Miedze zawitały: od barw» 
nych chustek kobiecych, po drogach 
toczyły się setki rowerów, pędzily au- 
ta ciężarowe zwożąc ludność z dale- 
kich wsi. Uformowany pochód dłu- 
gim, niekończącym się szeregiem 
zwolna zbliżać się począł ku miastu. 
Przed wejściem tłumy: zagęszczały się 


rza leżącego na wzniesieniu, w któ» 
rego wrót zatrzymała się trumna by 
przedefiłowały przed nią w ostatnim 


żałobnego werbla; 


gnali b. uczestnicy wojskowej arga- 
nizacji chłopskiej jednego ze. swych 
współorganizatorów. 


Jak grudy, ziemi padały na trumnę 
słowa o walce i trudzie chłopskiego 
bojownika. Słowa rzucane przez przed 
stawicieli Ruchu i spółdzielczości da- 
wały wyraz stracie, którą. poniosła 
wieś ze Śmiercią Władysława Kojde- 
ra. Krzywda Ruchu Ludowego stawa 
ła się: krzywdą całej warstwy całop= 
skiej. Krzywdą którą wzrastające po- 
kolenia. dopiero naprawić potrafia 
wypełniając luki powstałe: w: latach 
okupacji czy: sercu ręką bratobójczą. 
zadane. sA 
| „Nasze łkania już nie zbudzą cię, 


| Twoje dłonie zimne są. 


| Przewodnikiem naszym byłeś tu...” 
palłatywały słowa pieśni żałobnej śpie- 
wanej przez chór szkoły spółdzielczej, 
lecz serca chłopskie skamieniałe w 
bólu patrzyły już ku przyszłości, ku 
swym drogom pełnym wyboi i cier- 
ni ostrych, ku trudom czekającym sy- 
nów: wsi. ; 

Skrzywdzona ponownie gromada 
chłopska cementowała się w trumny 
Władysława Kojdera, jego bólem i 
śmiercią syciła swe siły, stawała zwar- 
tą Ścianą lasu przeciwko złym siłom 
|wichrw walącym dęby pośród niej, 
-manifestowała swe związanie z pań 
stwem rozgłośnym śpiewem narodo- 
wego hymnu. 


| Tysiące chłopów: rozchodząc się z 
bram cmentarnych po wsiach niede- 


*  zapełniając wysokie nasypy cmenta=' lukich, powiatach sąsiednich i woje- 


wództwach pobliskich unosiło wraz a 
seba wiare w niezmorzoną siłę mar- 
szu chłopskiego, w zwycięskie „chłop= 
skie bojowanie”, 
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Zwiazek M. W. w Krakowie w okresie okupacji 


Odezwą wzywającą młodzież, Narady te poświęcono również 
chłopską do walki z Niemcami za | omówieniu sytuacji w Ruchu Lu- 
kończył swą działalność we wrześ- | dowym i w Polsce. Omówiono tam 
niu 1939 r. Krakowski Wojewódz kięrunek polityki konspiracyjnej 
ki Związek Młodzieży Wiejskiej. Ruchu Ludowego, organów t.zw. 
Prawie wszyscy członkowie Zarzą- delegatury krajowej i Armii Kra- 
du Wojewódzkiego znaleźli się w jowej . Uczestnicy konferencji kry- 
szeregach wojska polskiego, które tycznie oceniali politykę dowódz- 
stanęło do nierównej walki. | twa A. K. które opanowane zostało 

Niedlugo po ustaniu działań wo- Już wówczas przez sanacyjnych ofi- 
jennych, — już w listopadzie 1939 , cerów. Postanowiono więc wzmóc- 
r. — odnajdują się działacze związ, wysiłki w kierunku rozbudowania 
kowi, nawiązując łączność i usta- | własnej chłopskiej przepojonej de- 
lając formy w jakich należy przy- mokratycznymi ideałami — organı- 
stąpić do walki o utraconą niepod- zacji bojowej „Batalionów Chłop- 
leglość. Nie wolno marnować sił.‘ skich”. i W 
Należy stworzyć zwarty i silny a- „Rozpoczęcie terenowej działalno- 
parat organizacyjny tak, jak w ca- ŚCI Związku na formach określonych 
łej Polsce. Stronnictwo Ludowe uchwałami w Rogóżnie pizypado 
i Związek Młodzieży Wiejskiej łą: na wczesną wiosnę 1943 r. Że 
czą się w jedną konspiracyjną orga- ; względów konspiracyjnych Związku 
nizację Ruchu Ludowego. OE kryptonim SZ Las” 

A RE żę Ja! oparciu o pomoc i ochionę po- 

Pośpiech z jakim Prey NAPARTAR wiatowych i A r” komend Ba. 
talionów Chlopskich praca organi 
zacyjna szybko zostala przeprowa- 
dzona. Na przestrzeni kilku miesie- 
cy powołano w 14 powiatach kie- 
rownictwa powiatowe „Młodego 
„asu” te organizowały gminne, a te 


ganizacyjnej okazał się celowym. 
Niemcy w tym czasie jeszcze nie 
orientowali się w stosunkach pol- 
skich. Istniała jeszcze duża swo- 
boda poruszania się. Kiedy zorien- 


towali się — większa część dziala- kolei i inne 
czy ludowych była już dobrze za- $KO d „organizowały komórki gro- 
konspirowaną. madzkie. 


W pracach tych wzięli udział | Że zrozumiałych względów ko- 


wszyscy czlonkowie Związku. Spe. | mórki organizacyjne były nieliczne, 
cjalny odcinek  organizaji wojsko | od 3 do 5 osób. Tylko w groma- 
wej — tak jak w całej Polsce tak dach wyrobionych podjęto próby 
i w krakowskim ujeli w swoje rę-| 9rganizowania szerszych `. zespołów. 
ce wiciarze. i 


| Praca oświatowa Związku polegała 
I to był dalszy nieprzerwany. 


głównie na tym okresie na: a) orga- 
ciąg działalności Związku choć już qizowaniu kursów; konferencji dla 
w innych formach. 


, działaczy „Młodego Lasu”, b) or- 
Wojna: przedłużała się.  Dora- ganizowaniu prac samokształcenio- 
stały nowe pokolenia młodzieży na 


wych i inicjowaniu kompletów taj- 
wsi. Atmosfera wojny i świadome 


nego nauczania oraz: c) dostarcza: 
szkodliwe działanie okupanta nie 
sprzyjały właściwemu rozwciowi 
młodzieży. Tych najmłodszych rocz 
ników nie można było wciągać do, 
działań konspiracyjnych, nie można Wi PU" 
było również zostawić jej sam: pas. » iadomości 


Zarząd Wojewódzkiego Z wiąz- 


sy konspiracyjnej i książek. 
Mimo trudnych warunków — 
źżdołano na przestrzeni 


niu ogniwom „„Młodego Lasu" pra 


niespełna ność „Mliędego Lasu” stworzyła | 


dwu lat zorganizować 10 jedno-j podstawy pod przyszłe pracujące na 
dniowych kursów w zasięgu powia- wsi gimnazja chłopskie. 
towym. Kursy odbyły się w powia-| Wszystkie komórki „Młodego La 
tach: Bochnia, Kraków, Nowy Sącz, su” objęte zostały siecią- kolporto- 
Limanowa, Wadowice, Dąbrowa waną konspiracyjnych pism Ruchu 
Tarnowska i Myślenice. Powiatowe |. udowego od roku 1943 wspólnie 
kierownictwa zorganizowały caty z kierownictwem Związku Młodzie 
szereg kursów ideowych o zasięgu ży Wiejskiej. W Rzeszowie jest 
gminnym. Ilość uczestników waha- wydawany własny organ miesięcz- 
ła się od 20 do 50 osób. Bezpie- nik pod nazwą „Świat Młodych” 
czeństwo uczestnikom konferencji Na odcinku dostarczania wsi ksią- 
zapewniły oddziały specjalne „Lu- żek współpracował „Młody Las” z 
dowej Straży Bezpieczeństwa”. Pod [.udowym Instytutem Oświaty i 
opieką dobrze uzbrojonych Kole- Kultury w Warszawie. Wszystkie 
gów można było spokojnie obrado- ' powiaty otrzymały conajmniej po 
wać. | dwa komplety książek popularno- 
W pierwszych dniach stycznia naukowych i powieści. - Rozprowa- 
1945 r. na parę dni przed ofesywą dzono również poważną ilość ksią- 
zimową Armii Czerwonej przepro- żek z księgarni związkowej jakie 
wadzono dwudniową wojewódzką pozostały od września 1939 r. o 
konferencję dla kierownictw powia- treści ideowej i spółdzielczej. Ponad 
towych „Młodego Lasu”. Koledzy to kierownictwo „Młodego Lasu” 
z powiatów przyfrontowych (Tar-/ pośredniczylo przy zakupie książek 
nów; Nowy Sącz, Gorlice) nie mo- przez komórki terenowe względnie 
gli już wziąć w niej udzału. Za- jnne organizacje Ruchu Ludowego. 
planowano cały szereg kiusów naj Od stycznia 1945 r. uastąpiła 
najbliższe miesiące. Plan ten nie 20| przerwa w pracy organizacyjnej. 
stał jednak wykonany. Armia Cze:=, Działając w oparcie o uchwałę Ra 
wona przełamała front i kursy te | dy Nadzorczej Związku — kierow 
można było już odbyć w innych lep- nictwo „Młodego Lasu” wezwało 
szych warunkach. Warto zaznaczyć, ogniwa terenowe do organizowania 
| że z ostatniego kursu z Jasievne; pa- Kół Młodzieży Wiejskiej. Powe- 
(wiat Nowy Sącz Koledzy wykla- łanie Rządu Jedności Narodowej 
dowcy powrócili do Krakowa ostat- i w myśl uchwal konferencji krym- 
‘nim silnie ostrzeliwanym pociągiem skiej stworzyło warunki do podje- 
| Członkowie „Młodego Lasu” cja jawnej statutowej działalności 
tworzyli kólka ` samokształceniowe Zw. Mł. Wiejskiej w Kraxowie. 
oraz organizowali komplety tajnego. Mimo. sprawnej organizacji i pel- 
nauczania w ramach konspiiacvjnej nym wykorzystaniu doświadczeń 
sieci szkół powszechnych i średnich. w pracy konspiracyjnej Batalionów 
Na tym odcinku współpracowano | Chłopskich nie obeszło się w działal- 
| ściśle z władzami szko!nymi, na któ. | ności „Młodego Lasu” bez ciężkich 
'rych czele stał” późniejszy kurato: ofiar. Zginęli Koledzy: Miłkowski 
„śląski ś.p. Smoleń. „|Jan — rozstrzelany w Tarnowie 


nęły specjalnie powiaty: Wadowi- tu bialskiego zamęczony w Nfysło- 
| ce, Nowy Sącz i Kraków. Działal-, wicach. a 
Dnia 21 kwietnia 1945 r. padł 
"od kuli na bruku krakowskim Nar- 


Statysiyczne« cyz Wiatr Zawojna „członek kie- 


rownictwa wojewódzkiego „Mlo: 


Ukazał się zeszyt 2-i „Wiado- wy Bank Rolny, C. Bank Handtowy dego Lasu”. — Śmierć czływieka. 


ku, który nie przerwał swej dzia- mości Statystycznych”. Na treść ze- w Warszawie, D. Bank Zwiazku który wszystkie swoje siły oddal w 


łaności i często odbywał posiedze- szytu składają się następujące za- 


nia, nosił się już od roku 1942-go gadnienia: | 


Ai 7 ‘ Zarejestrowani do przesiedlenia | 
oświatowej Związku. (i przesiedleni z ZSRR do Polski 
Ostateczna decyzja poprzedzona według płci i wieku. Wynik akcii’ 


została  sąsiedzkimi naradami Ze. przesiedleńczej ludności ukraińskiej 
Związkiem Młodzieży Wie'skiej i innej z Polski do ZSRR. Akcia 


w Środkowej Małopolsce. Konfe- parcelacyjna w czasie od 6.X.1944 
rencje odbyły się we wsi Rogóżno do 15.X.1945 r. Produkcja prze- 
k. Łańcuta. Postanowiono podiać sa mysłowa. Zapasy w kopalniach we- 
modzielną działalność Związku w gla. koksowniach i brykietowniach. 
rozmiarach na jakie pozwalały ów-| Wydajność pracy wo kopal: 
czesne okupacyjne warunki. Posta-, niach. Zatrudnienie w górnictwie 
nowiono tam również wydawanie i przemyśle przetwórczym. Bilans 
specjalnego pisma wiciowego p.t. łączny instalacji kredytowych i a- 
„Świat mlodych” czego podjęli sie szczędnościowych, obejmującv na-| 
głównie Koledzy ze środowiska rze- stępujące instytucje: A. Bank Gos- 
szowskiego. podarstwa Krajowego, B. Państwo | 


Spółek Zarobkowych, E. Folski walce o Demokrację i Polskę. od-- 


Bank Komunalny, F. Centralna Ka-' czuliśmy jako krzywdę wycządzo- 
sa Spólek Rolniczych, G. Bank na progu Niepodległości nie tylko 
„Spolem”, H. Pocztowa Kasa O-; wsi ale i Polsce. Krzywda tem bo- 
szczędności, |. Komunalna Kasa | leśniejsza, że w walce z Niemcam 
Oszczędności, Komunalny Bank rodzina Wiatrów złożyła tak liczne 
Kredytowy i banki prywatne. Przed ofiary. 

szkola w roku szkolnym 1944/45.| Od kuli bratobójczej zginął ko- 
Szkoły powszechńe w roku szkol-| lega Kazimierz W/ątróbski „Sęp'” 
nym 1944/45. Szkoły średnie ogól- z powiatu gorlickiego. Partyzancki 
nokształcące w roku szkolnym oddział « Sępa” znany był ua tere- 
1944/45. Szkoły zawodowe w ro- nie powiitów gorlickiego 1 nowo- 
ku szkolnym 1944/45 podlegające sądeckiego, współdziałając ściśle z 
Ministerstwu Oświaty Szkołv za-' żolnierzami desantu „Armii Czer- 
wodowe w roku szkolnym 1944/45 wonej” — „adawał poważne straty 
nie podlegające Ministerstwu O- Niemom. dginął —  pod<tepnie 
światy, Zakłady kształcenia nau zwabiony k-zez morderców në nara- 
czycieli w roku szkolnym 1944/45. idę w sprawie współpracy bojowe! 


Dobre wyniki na tym polu osiąg-, — Jędrzejowski „Kazek” z powia-- 


e t NÓWIZNA WICIÓWA | - > Nr? 


Gra na powieirzu . 


' Teraz w lecie, gdy ciepło jest, gdy ma: 
my do woli miejsca, możemy w Nowiżnach 
uprawiać jak najwięcej różnych gier. Po- 
dajemy tutaj dwie gry wesołe, może nie 
przez wszystkich jeszcze znane. 

1) Gwiazdka: wszyscy stajemy w koło, 
twarzami obróceni do środka kola, Odli- 


cżzamy się do trzech. Następnie jedynki’ 


z trójkami obracaja sie twarzami do sie” 

ie i chwytają się za dlonie, ogradzając 
w ten sposób tych, co w odliczaniu do 
trzech byli dwójkami> Utworzą się wtedy 
wokół kola rozmieszczone gniazdka, ze 
stojącymi. w nich ptaszkami. Jeden z gra- 
jących musi pozostać bez gniazdka, sta- 
nać po środku koła i zaklaskać w dłonie. 
Na ten znak wszystkie ptaszki „wyfruwaja 
ż gniazdek, wybiegajac pod ttniesionymi 
do góry rekoma wewnątrz koła, i starają 
się wpaść do innego gniazdka, znajdujące- 
go się na przeciw, z którego „wylruwa”. 
s e 1 


Rzeczywiście pierwszy stara się zająć 
„gniazdko” ten ptaszek, który był w po” 
środku koła, utworzonego z gniazdek, ale 
sam nie miał gniazdka. Wobec tego — dla 


_ któregoś innego „ptaszka“ braknie „gniazd 


ka”. Ten musi stanąć w kole i klaskać. 


2) Szczur: W mocny mały woreczek - 


nasypać piasku, tylko nie ubijać. Trzeba, 


"żeby był napelniony luźno. Po czym przy- 


wiązać go mocno do długiego Sznura. 
Wszyscy stają w kolo — jeden obok drü- 
giego — twarzami zwróceni dó środka ko" 
ła. Jeden z grających staje po środku kóła 
i puszcza w ruch „Szczura” rozmachująć się 


onim i kręcąc się z nim w kólko — tak, by 


wpadał pod stópy stojących w kółku, któ- 
rzy muszą prędziutkó podskakiwać w $ó- 
rę, by ich „szczur nie ugryzł, czyli nie 
uderzał w nogi. Kogo uderży, ten idżie do 
koła puszczać sżcżura, óraż daje fant. Mò- 
źna grać i bez fantów — żależy ód umowy. 


Niedobre wieści . 


( -Bardzo często gazety podają bardzo smutne 
wiadomości — zwłaszcza dła nas nowiźniarzy 
-— mówiące o tym, że to tu, tó tam w tragiczny 
sposób giną młodzi chłopcy w nowiźn'anym 
wieku. Giną na skutek własnej nieostrożności 
i nierozsądku. : 

Ostatnio znowu taka wiadmość z gazet? „Na 
we trzy ofiary wybuchu granatu w Lublinie. 


Na łące przy ulicy Fabrycznej w lublinie 
trzech chłopców pasących bydło znalazło gra- 
nat. W czasie gdy chłopcy usiłowali granat 
rozebrać nastąpił wybuch. W rezultacie wy- 
buchu 14-letni Chaliński WŁ. poniósł śmierć 

na miejscu, 17-letni Burcżak żostał ciężko 
ranny w gowę, a 16-letniemu Kwiatosżywi Ja- 
nowi granat urwał obie ręce i nogi”. 


Od redakcji „Nowizny Wiciowej” 


1) Zapowiedziane „nuty Pieśni Nowiźnia- 
rzy podamy w następnym numerze No- 
wizny. j 

2) Śpiewki: „Czarna Jaskółeczka”, za- 
mieszczona w tym nttmórże, śpiewa się na 
melodię: „Cyraneczka nie ptak” lub któ- 

. regokolwiek Krakowiaka. 


3) W najbliższym czasie wyjdzie z dru- - 


ku wydana przez „Wici“ książka zawie- 
rająca wiele materiałów do prowadzenia 
pracy nowiźnianej. 

4) Wszystkie istniejące przy Kołach No- 


Redaguje Komitet. 
*8—025% 


wizny prosimy o nadsyłanie opisów: jak 
została zorganizowana Nowizna, jakie pra- 
ce wykonała i jakie ma plany na przy” 
szłość, Opisy te będziemy żarniesżczać w 
pisemku. i 
Piszcie również do Redakcji, o czym 
chcielibyście z Nowizny się dowiadywać. 
5) Obrazek, który macie na pierwszej 
stronie (Jaskółki) jest odbity na papierze 
z obrazka wyrżniętego w drzewie. Czy pró- 
bowaliście wycinać w drzewie obrazki? 


Redaktor: Michał Jagła. 


Wydawca: Związek Młodzieży Wiejskiej R, P, „Wici” 
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Rok V . 


žarna jaskółeczka 
Lata sobie w górze, 
Lata w jasnym siońcu 
„A w grzniotliwej chmurze, 
"I my z jaskółkami ==. 
Lecim w pola łąki, 
Bo tam dzieciom chlopskim 
* Śpiewają skowronki. 
y frunać do slońca 
Po skibeczkę nieba — 


iy i 


| r > 
Bezpiałny dodatek.do Nr 23 „Wici* 


łdarszawa, w czerwcu 1946 r wo-óóyh Ne 2 
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MŁODSZYCH - WYCHODZI RAZ NA MIESIĄC 


| Śpiewka.: „Czarna jaskółeczka” 


(Nowiźniakom skrzydeł > 
Jaskólinych trzeba. 
* Hejże, jaskółeczki, 
Po piórku składajcie 

l nam, nowiźniakom, 


Na skrzydełka dajcie.. 


nagie: na Z : e 
By we wsi nie brakło 
„Chleba ani cnoty, 
W Prżedkolu pracujem == 


Wep 


Nie słtdsżne nam grzmoty. 


i doskonale rozumiałem już, co to jest No- 
wizna i co ona daje, alem nigdy nie próbo- 
wał tego słowami własnymi opowiedzieć. 

Aż tu raz, w niedzielę, na odwieczerz — 
wracam z nowiźnianej wycieczki, a moi Ta- 
tusie jakby jacyś (zdawało mi się) zagnie- 
wani na mnie, oczekują siedząc sobie na 
przyzbie. Chciałem przebiec pobok nich 
i dostać się do izby po kromkę chleba — 
bo jeść mi się okrutnie chciało, ale Tato 
zatrzymali mnie, rozkazującym głosem 
przywołując do siebie. Kazali przysiąść po- 
środku między Nim a Mamą i zapytali dość 
ostro: `. 

— Powiedz no nam, Stachu — co to jest 
ta wasza Nowizna i poco Ty do niej nale- 
żysz? RAN 

W pierwszej chwili coś mnie zatkało. 

Przestraszyłem się okropnie, nie pytaniem 
3 Taty — tylko o Nowiznę. 
4 toś musi coś naskarżył na naszą Nowi- 
znę — kiej Ojcowie takie mi postawili py* 
| tanie — jak nigdy. Zdawało mi się, że albo 
k ich wcale nie obchodzi moje należenie do 
Ę - Nowizny, albo więdzą o-niej lepiej, niż ja. 
A tu ci takie naraz pytanie! 

Chciałem coś jednym tchem powiedzieć, 
ale zacłąłem się jąkać i Kwak ao się tak 
jakby. to nie Ojcowie moi koło mnie sie- 
dzieli, ino ktoś całkiem obcy i daleki — co 
najmniej sam biskup. Dopiero Mama, wi- 
dac. moje zakłopotanie, uśmiechnęła się 
e mile do mnie (bardzo lubię uśmiech mo- 
k jej mamy), położyła rękę na moim gołym 

i dość brudnym kolanie i powiedziała 
miękko: : 

— Uspokój się, pomyśl trocha i spokoj- 

nie opowiedz nam o tej swojej. Nowiźnie. 

„ _ Zastosowawszy się do matczynej dorady — 

w.mig miałem gotowa odpowiedź, a raczej 

Ah całe opowiadanie o Nowiźnie, które bar- 


zza 


- ód: e" 


fa 


„dzo płynnie i z wielkim przekonaniem tak 


f wygłosiłem: 

E — Nowizną nazywamy Kółko Młod- 
szych, albo jeszcze inaczej Przedszkole, 
które zorganizowaliśmy przy kole wicio- 
1 wym i pod jego opieką. Nalażą do naszej 
"= Nowizny wszystkie starsze dzieci ze wsi, 
E te, które jeszcze nie chodzą z dorosłymi, bo 
choć nie sa małe — nie są jeszcze doro- 


Od dość dawna należałem do Nowizny - 
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Jakem tatusiom o Nowiźnie opowiedział 


słe. Jest nam razem bardzo miło i wesoło. 
Chodzimy na wspólne wycieczki, bawimy. 
się w różne gry, mamy już własną piłkę 
siatkówę i siatkę, mamy własnej roboty 
łyżwy i saneczki, mamy... 


Chciałem wyliczać wszystkie nasze przy- 


bory do zabaw i sposoby ich wyrobu włas* - 


noręcznego i przyjemność bawienia się — 
ale Ojciec przerwał mi pytaniem: 
— Czy, by się bawić, potrzebna aż wam 


była Nowizna? Przecież i bez niej tylko ` 


figle i psoty każdy z was miał w głowie? 
Tym razem w mig odpowiedziałem. 


— Tak właśnie, na to jest nasza Nowi-. 


zna, bośmy zamiast każdy oddzielnie róż* 
ne figle starszym płatać i psocić — mogli 
wspólnie ładnie się bawić w porządku i zor- 


ganizowanie. My przecież teraz nie robimy 
żadnych psikusów starszym, nie podbija-. 


my sobie oczu i nie tłuczemy się kijami 
po głowach. Bawimy się wspólnie i uczy- 
my się gromadnej jedności i pospeinega 
działania. My się uczymy w awach 
współżyć w gromadzie zorganizowanej, słu: 
chającej karnie tych, których się wybierze 
wspólnie do Zarządu. Nam się nie podoba, 
że starsi w naszej wsi nie mogą się na 


jedno zdać, w którym miejscu postawić 


szkołę, i dlatego wcale jej nie zaczęli bu- 
dować. My się wprowiamy w Nowiźnie do 
wspólnego gromadnego działania. My się 
wprawiamy w Nowiźnie do wspólnego gro- 
madnego działania. My już teraz chcemy 
coś wspólnie dla wsi zrobić. W zeszłym ty- 
godniu ukończyliśmy budowę mostku na 
rowie koło olszyny, bo przecież tam — pa- 
miętacie Tato — raz o mało co jedna ze 
starszych gospodyń nie złamała nogi — 
tak sobie zwichnęła przy przeskakiwaniu 
rowu. A i steczkę wyrównaliśmy, aż popod 
sam lasek, i ptakom gniazda zakładamy, 
a na przyszły rok będziemy drzewka sadzić 
i dużo, dużo mamy jeszcze planów, które 
nie są samiutką ino zabawą, ale i naszą 
wspólną pracą. Ino nie wiem, czy o nich 
już wolno mi mówić, bo niektóre to jeszcze 
są naszą tajemnicą, bo... łą 

— No Stachu, czemu się strachasz! Ja 
z dobrawoli zapytałem... 


A Matuś w mig dodała 


. 
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„Jiu-u, nie ma sią Czego bać! | 


Poniższe opowiadanie wzięte jest z 

_ pisemka tajnego dla dzieci p. n. „BIE-: 

DRONKA”, wydawanego w konspira- 

cji przez Ruch Ludowy, a oparte jest 
na prawdziwym zdarzeniu. 


© Warszawie, w czasie ostatnich lapa- 
nek, miał miejsce taki wypadek: na jednej 
z ulic przedmieścia zatrzymali Niemcy 
tramwaj. Natłoczonym w trzech wagonach 
ludziom kazali wysiąść. Rozpoczęło się 
sprawdzanie dokumentów, rewidowanie 
paczek, obmacywanie kieszeni. Naraz w 
środkowej części tłumu ludzie odruchowo 
zaczęli jakby wyciskać się i momentalnie . 
zrobiła się w tym miejscu wolna przestrzeń 
z żelazną latarnią po środku. Ktoś z tłumu 
wyrzucił tam paczkę z gazetkami tajnymi. 
Sznurek pękł i gazetki spojrzały swymi ty- 
tułami na udzi. Najbliżej stojący zbledli — 
boć wiadomo: za chwilę niemieccy siepa* 
cze zauważą i wszystkich powiozą do wię- 


MARIA; KONOPNICKA 


m Jaśków 


Śniło mi się na zorzę, 
Na samiutkie świtanie, 

e praez wioskę szedł aniol 
W prostej zgrzebnej sukmanie. 


A miał nogi on bose, 
Na koszuli — len szary, 
"A okrutną niósł kosę 

* I z grabiskiem do pracy. 


Jak potężny dąb w lesie — 
Taką ci miał urodę, 

I zachuczał jak wicher: 

— „Będziem mieli pogodę” - 


I tak wyszedł na pola, 

Jak ta jasność co błyska, f 
„AA precz wołał ku chatom: : 
— „Hej wstawajcie ludziska!” 


zienia. Ktoś już szepcze modlitwę za kona- 
jących. Naraz, gapiący się na opustoszałym 
chodniku, może dziesięcioletni chłopczyna, 
ku paczce podskoczył, od ucha do ucha 
się roześmiał i figlarnie w stronę Niemców 
zerknąwszy przyciszonym głosem zawołał: 

— Fiurul a czegóż się bać! — po czym 
zręcznym ruchem paczkę z gazetkami pod 
połą kapotki ukrył i jak strzała znikł w cze 
luściach bramy przeciwległego domu. 

Gdy Niemcy kończyli rewizję, chłopczy- 
na z powrotem stał na chodniku. Drobne 
ręce zacierał i z nogi na nogę przeskaku* 
jąc pogwizdywał: — Fiu, fiu-u; przy czym 
porozumiewawczo zerkał ku ludziom, sto* 
jacym w pobliżu latarni. 

Oczy jego zdaly się mówić: 

— Dobrze -ukryłem i jestem, mogę od“ 
dać! 

Nieliczni tylko wiedzieli, że ten pogwiz* 
dujący chłopczyna, uratował wolność, a mo% 
że i życie co najmniej stu ludziom, z 


sern 


Aż tu kupa narodu 
Na gościniec się wali. 
Ja za kosę ze ściany, 
Kosa ogniem się pali. 


— A co kosić będziewa» — 
Pyta jeden to drugi, 

— Czy ten łężek pođ lasem, 
Czy ten płacheć od strugi?. 


A on precz nas prowadzi 
Prościusieńko na słońce, 
Co już weszło nad ziemią 
W złotych zorzach grające. 


Aż w tę jasność, w tę złota. 
Poszedł naród ów cały, 
Tylko krzywe się kosy 
W onum blasku migały. 


I wsiąknęli w tę cichość, 
W jutrzenkowe to granie... 
— A sen miałam na zorzę, 


Na samiutkie świtanie, 
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- „Batalion Biedronkarzy” 


Gdzieś od 1942 roku obserwowałem w 
naszej miejscowości dziwną grupkę dzie- 
ci. Były w niej dziewczęta, ale przeważali 
chłopcy. Różni wiekiem — od jakichś 7 lat 
do 12-tu. Pewnego razu. przygodnie posły- 
szałam, jak pomiędzy sobą nazywali się 
„Batalionem  Biedronkarzy”. Domyśliłam 
się, że ma to jakiś związek z pisemkiem 
„Biedronka“, które tajnie wydawali ludow- 
cy, jako pisemko dla dzieci. 

Zainteresowałam się tę grupką dzieci, 
a nie chcąc ich płoszyć, gdyż zachowywali 


się nieraz jak. prawdziwi konspiratorzy,: 


z boku obserwowałam tylko ich samorzuf- 
ne, bardzo pomysłowe poczynania. 


Byli wyraźnie grupa bojową. Chodzili 
przeważnie uzbrojeni, jak to się mówi: „od 
stóp do głowy”. Mieli „rozpylacze' bardzo 
dokładnie wystrugane z drewna i zapaso- 
wą „amunicję“ w drewnianych magazy- 
nach, zawieszonych przy pasach. Po óko- 
licznych polach urządzali ćwiczenia, za- 
sadzki, pochody, marsze, manewry. W cza- 
sie manewrów „oficerowie“ z białymi opas- 
kami na czapkach oceniali bojowość od- 
działów, „Śmierć“ poszczególnych żołnie- 
rzy, wygraną i przegraną dla obu stron. 

) Widziałam, jak raz „Biedronkarze” urzą- 
dzili napad na niemiecki samochód, prze- 
jeżdżajacy drogą. Przyczajeni w rowie, cze- 
kali z „rozpylaczami”. A gdy samochód był 
już w pobliżu, jeden z Biedronkarzy”, mo- 
Ze dziesięcioletni kucyk, wyskoczył na śro- 
dek drogi. Podniósł „rozpylacz” do góry, 
wołając: — stać! stać! Inni wyskoczyli z ro- 
wód, mierząc z rozpylaczy do samochodu. 
, Zrozumiałam, że taka zabawa źle się mo- 
Ze skończyć. 

Rychło odetchnęłam. Z -szoferki na 
mgnienie oka wychylił się roześmiany 
Niemiec. Nie przyszło mu do głowy, że 
Źródłem takich zabaw dziecinnych może 
być naśladownictwem nie tylko podpatrzo- 
nych ćwiczeń wojskowych, przeprowadza: 
nych od czasu do czasu w tej okolicy przez 
oddziały niemieckie, ale i podsluchanie 

- opowiadania o tainych działaniach żolnie- 
rzy Batalionów Chłopskich. 


4 : . 
* * 


Gdy, zbliżył się front. Batalion Biedron- 


karzy rozpoczął gorączkowe przygotowania ` 


do bitwy. Sypano szańce, okopy, a nawet 
zrobiono bardzo ciekawy — jeśli chodzi 
o „sztukę inżynieryjną* — podkop, przez 
który na brzuchach przeczołgiwali się 
z jednej strony drogi polnej, do rowu po 
drugiej stronie drogi. * j 

W czasie samej bitwy nie mogłam obser- 
wować działań Batalionu Biedronkarzy. 
Obowiązki wezwały mnie gdzie indziej. Po- 
wróciłam, kiedy po rozgromie Niemiec 
liczne kolumny Czerwonej Armii wracały 
samochodami i wozami konnymi do Oj- 
czyzny., ; 


Batalion Biedronkarzy zdobył kilka — 


różnej wielkości — wózków. Usadowiono 


na nich dziewczęta. Dano im do rąk czer- 
. . 1 Z 
wone chorągiewki znalezione na. drodze 


lub wyproszone od żołnierzy sowieckich. . 
Chłopcy» ciągnęli te wózki pokrzykujac , 


dumnie, że — pobiwszy Germańca — wra- 


cają teraz do domu, do swojej Ojczyzny. ` 


k * 
* * 


Skończyła się wojna.- 


Ludzie szukali swych domów. Zabiegali 
usilnie o posiadanie znów swego własnego 
dachu nad głową. 


Batalion Biedronkarzy również zapragnął 
mieć Własny Dom. ; 


Zbudowali sobie na pobliskim pustym 
placu piękny domek ze zdobytej gdzieś 
dykty. Był w tym domku kominek, okienko 
i drzwi, przez które wchodzili w pozycji 
schyłonej. Ale domek był. Tak wysoki, że 
sięgał ramion dorosłego człowieka. 


W domku tym kilku chłopców przez 
dłuższy czas sypiało w nocy. Coś tam go* 
towano, bo się z komina kurzyło. Prano 
i suszono jakieś ręczniki i poszeweczki. 
W wolnych chwilach cała grupa chłopców 
siadywała przy domku. Czasami baraszko- 
wano, czasami opowiadano sobie — Bóg 
raczy wiedzieć o czym. Grywano też na or- 
gankach. Niekiedy puszczano — do moje- 
go okna — przy pomocy lusterka słonecż- 
ne „zajączki”. Wieczorami palono w pobli- 
żu domku ognisko, przy którym do późnej 
nieraz nocy rozlegały się śpiewy chłopców. 
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— Bo, widzisz, gwarzyliśmy sobie z_Oj- 
cem, że teraz we wsi z podrostkami jakby 
lekciej się zrobiło. Psów nie drażnią, gru- 


dami ziemi ani kamieniami nie ciskają za . 


nikim, ani między sobą sńców pod oczyma 
sobie nie nabijają. Od razu też Ojcu po- 
wiedziałam, że to pewnikiem Nowizna pod- 
rostków przeinaczyła. i 

— Juści, juścii — zamruczał Ojciec, 


podnosząc się przy tym. A gdy- powstał, 


jakby od niechcenia pogłaskał mnie po 
głowie, powiadając jednocześnie:. . N 
—- No to i dobrze! Przeinaczaj się i ty 
w Nowiźnie, byle na lepsze... TREK 
Bardzo radośnie w sercu mi się wtedy 
zrobiło. Z radości tej Ojca i Matusię go- 


rąco-w ręce pocałowałem, choć u nas nie ` 


było takiego zwyczaju. 


(Inscenizacja) 


Nowizna idzie 


Szaro. Słychać melodię graną na skrzypcach, 
lub mruczaną bez słów przez chór (hymn spól- 
dzielczy) — najpierw bardzo cicho, potem co- 


- raz głośniej. 


Po przegraniu paru taktów wchodzi Wiciar- 
ka, przysłuchuje się przez chwilę melodii i za- 
trzymując się na przedzie mówi wolno przy. 
"R muzyce skrzypiec (czy mruczeniu chó- 
ru): i 


— Ja se ta nie raz myślem i myślem se; mo- 
ze to ano być. Mogą być kajsi zaśpioni śpiący 


rycerze. Ale se i to myślem kiej nie kici: czy . 
nie są zaśpieni śpiący rycerze w naszych chłop- 


skich sercach? I czy ta skała, kędy śpią — to 
nie my? 


Zadumała się Wiciarka... Słychać stale tę 
samą melodię hymnu. Pod koniec melodii do- 
łącza się chór Nowiźniarzy i wschodzi Nowiz- 
na ze słowami śpiewu... „Z prochu podnieść ku 
słońcu ten świat”. Ręce mają wzniesione w gó- 
rę i patrzą ku słonku. 


W tym czasie rozjaśnia się scena od blasku 
i światła. Melodia się kończy. 


chłopcy: — Do pracy wznosimy ramina! 
dziewczęta: — Zbudził nas Wici zew! 
Wszyscy: — Nowizna do zycia: zbudzona, 
Nowizna nuci swój śpiew: 
Śpiew: 

Od chlebnych pól, 

od chłopskich chat 

Nowizna idzie — 


budować świat. 


Założyć pługi 

i, jak dzień długi, 

pod nowe sianie . 
© zacznie oranie. 


jeden chłopiec: — W nasze siły miejmy wiarę, - 


niech zapału nikt nie racil 
wszyscy chłopcy: — idziem zatrzeć krzywdy , 
stare, 


` wszyscy razem: — idziem śpiących „zbudzić 


braci. * 
Śpiew: — Od chlebnych pól itd. 
wszyscy: — lIdziem! | SIR: 
jeden chłopiec: — Nowizna, 
dziewczęta: — Świtanie. 
Wszyscy: — Wiciowy zew obudził nas: 
Nowizna do pracy stanie, * 


zaszumi po wsiach młody las... 
Śpiew chórąny: „Bo kto ziemi tej syn”.. itd. 


Wiciarka: — Powstała wolna Rzeczpospo- 
lita, wysiłkiem Ojców naszych — wysilkiem ` 
naszym powstanie — Ludowa! i 


Wszyscy: W morzu łez i krwi poszęta. 
Śpiew. 

Uwaga do inscenizacji: . 
Śpiew — tempo marsza: „Od chlebnych pół" 


itd. na melodię: „Czerwona róża, bialy kwiat, . - 


wedruj, Marysiu, ze mną w świat. 
Założyć plugi, |» 
i, jak dzień długi, 
pod nowe słanie — dana, dana, 
Nowizna zacznie cranie. 


Może być jaka inna melodia, nadajaca sis 
yć j i fi 


do marszu. 


Er 
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Pomóżcie 


kad z 2 
F imn Ty, a czemu to się rusza? Ty, i tak. 


brzęczy” ZS pa 
= Nie widzisz? Jak leje wodą na AIR to 


„wada spada na szczeble, szczeble trącaią pre- 


ty w środku, pręty trącają, ski: i nasz cały 
interes. 
F z Ale ci zmyślne, nie? Jasieki. 


wm A ja bym to zrobił inaczej, gs ; 


& No? Zamiast lać na koło kubek po kub- 
Ku, to bym wstawił to do potoka i byłoby jak 
młyn. Grałoby dzień i noc. 

= Dobrał 

* Poderwali się i pognali, do strumienia, co 
srebrzył się pod wierzbami za polem Mays- 
ków. Brzeg był dość stromy, ale znaleśli taki 
złazik pierwszorżędny, że spad wody by! do- 
bry i stać było na czym. Wstawili młynek do 
wody, tak, żeby spływając_ poruszała kolo a 
wraz z nim pręciki umieszczone wewnątrz za- 
bawki. Pręciki trącały w strunki, a te brzęcza- 
ły jak gromada much zamkniętych pod klo- 
szem. 

Staszek nastawiał swój młynek, przestwiał, 
próbował, w końcu wyciągnął go z wody. 

— Ty, zostaw! niech gra! — „zawołał Ja- 
siek, 

— Daj. Stachu, ja potrzymam, żeby woda 
nie -zniosła, niech gra — wyciągał rękę Fra- 
nek. P 

(Ale Staszek nie dawał młynka. Wylazł na 
brzeg, mlynek postawił koło siebie i patrzył 
chmurnie na wodę, (Coś mu się widać znowu 
nie podobało, jak te u niego zawsze, kiedy coś 
zacznie majstrować. Majstruje, majstruje, a 
potem wszystko szast, prast popsuje i już-tyle 


`z tego» co kot napłakał. 


— To koło dać by,miżej, jak w prawdzi- 
wym młynie — zaczął niby do siebie, niby d> 
nich. — A ten struny, to by umieścić wysoko, 
w jakimś pudle, jak w skrzypcach, żeby echo 
szło i żeby to-były prawdziwe struny, nie ta- 
kie zwyczajne druciki. I żeby to było wielkie. 
Stałoby tutaj nad potokiem i grało. Zrobimy 
tamę, spuszczać wodę będziemy raz prędzej, 
87 pomalyśku i i grałoby tak jak cymbałki, nie? 


Chłopcy powyłazili na brzeg i siedłi blisko , 


Btaśka. Między nimi stał młynek maleńki jakiś 
$ już nieważny. Już im także widział się taki 


młynek, który by grał jek prawdziwy instrwe 
ment. 

— Żeby zrobić takie coś, to trzeba dużo ue 
mieć, nie? 

mer No. . 

— A tu co, skończysz 'szkołę i nauczysz się 
wszystkiego na pastwisku, 

— Å wiecie, że Marcin już zdał do gimna- 
zjum? 

— Nie tylko, Maryśka młynarza także, a z 
mogilki już pojechała *do zdawki i Zoska z 
Jurkiem kowala. 

‘e Tym to dobrze, nie? 

— Í, taka dobroć. Co mi za przyjemność tu- 
lać się po obcych ludziach w nieznanym mieś- 
cie. O, żeby tutaj taką szkoła byla, albo w 
Maczkowie, albo gdzie bliżej, to byś się bra- 
cie uczyl, nie? I Stacho na pewno byłby inży: 
nierem, prawda Staszek? 

"Staszek nie brał udziału w tych pogalusz- 
kach przyjaciół, Myślał o swoim młysku j jo 
tym jak go poprawi, i jeszcze o tym, że gdyby 
nie to, że matula chorzy i tatusia nie mają, a 
on musi już jak gospodarz o domu pamiętać; 
mimo że ma. dopiero czternaście lat, to by nie 
myślał, czy będzie się tułać, czy nie, tylko by 
szedł do miasta do szkół, zarabialby na „życie 
u krawca, szewca, czy jak = i uczyłby się jak 
nie wiem co! + Ka 


— A ty co będziesz robił) == rozmawiali" 


dalej chłopcy.” 

— A co mam robić? Pochodzę jeszcze zą 
krowimi ogonami po pastwisku, a na „przyszly 
rok już mnie tatuś do płusa mają wziąć. Jyż 
teraz umiem trzymać czepigi tak, że skiba kraje 
mi się równiutko, jak wymierzona. Tylko bym 
chciał nauczyć się, jak tę zrobić, żeby cztowiek 
się tak nie męczył w „gospodarstwie, żeby jakoś 
wszystko tak samo się robiło, jak to Staskowe 
granie, i 


— Mądryś, na to trzeba bogatym być to | 


wtedy inny na'ciebie robić, a ty jak ten hrabia 
spacerujesz. 

— A tyś zato głupi, jak stołowa noga, 
wiesz? Jak dwie stołowe nogi -= oburzył się 
Jasiek. Tak to każdy dureń potrafi. Ja bym 
chciał, żeby była elektryczność i żeby było 
wszędzie jasno i żeby na elektryczności chodził 


_kierat i młynek i w ogóle wszystko. Stryjna, ca 


` 
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byla na zachodzie, to mówi, że tam- maszyny * ` 


w gospodarstwie same wszystko robią. 

— Tak, ale co się człowiek przedtem musi 
namęczyć — westchnął Franek. 

-—— Tak, ale ile się potem może naczytać, ile 
czasu potem ma, prawda Stasiek; 

— A ty ze Staszkiem nic, tylko byś czytał 
i i, 

Znowu zamilkli i zamyślili się każdy o 
swoich sprawach. Staszek nie mieszał. się do 
rozmowy, bo mu po głowie chodziło, żeby ja- 
koś tak urządzić, k móc się uczyć. Jasiek o 
tym, jąk zrobić, żeby w ich wsi tak się zrobi- 


ło jasno, jak to stryjna mówi, że jest na zacho- 


dzie. Przyjdziesz do obory, a tam światło, — 
wyjdziesz na podwórze, a tu wszędzie lampy 
się świecą — jak nie wiem co. To by ci była 
pierwszorzędnie, nie? Í 

Mańka na pewno już nie bałaby się wyjść 
na dwór w zimie, czy kiedy. Jak jasno, to cze- 
go się bać? 

A Franek nie myślał o niczym. A właściwie 
to.o wszystkim i o niczym. Położył się na 
wznak, patrzył na. „gałązki wierzby, jak zachy- 
-lily się nad wodą i jak przez nie słońca i nie- 
„bo przecieka, walił. piętami o ziemię i gwizdał. 

— Dzisiaj wieczór Wiciarze mają próbę — 
wiecie? — przerwał to swoje gwizdanie, — 
Pójdziemy pod okna, dobra? 

= Ty, słuchaj! — poderwał się Staszek 
A gdyby tak skombinować coś z Wiciarzami? 
Mietek mi mówił, że oni i gimnazjum prowa: 
dzą i w ogóle, jak takie chłopaki jak my pój- 
dą się uczyć do miasta, to tam są bursy, czy 
coś: Jasiek. pogadamy z nimi, dobra? 

= Czemu nie, ale ja i tak nie pójdę do mia- 
sta do szkoły. Kto będzie robil? 

«= Ja też nie, przecież nie mam na to. Ale 
zawsze może by oni coś mogli pomóc? 

-—— Niech wam tutaj szkołę zrobią, kiedy ta- 
kie MOCNE — śmiał się Franek, To może i ja 
się zapiszę. Ty będziesz robił samograjki, Ja- 
siek nauczy się, jak nic nie robić, a może przy 
tym i ja coś skorzystam. Kupicie mi farby i 
kredki, a ja wam wymaluję tę wierzbowe pre~ 
ty na niebieskim niebie, I będę odgrywa! sztu- 
'ki, jak zrobicie teatr. 

— Nie przeszkadzaj, wadził się od niego 
Stach. To pójdziemy „Jasiek, pogadamy z Igna- 
cym, on między nimi najlepszy, albo z Miet- 
kiem, Franka mówiła, że mają nowe jakieś 
książki sprowadzić do Koła. Obejrzymy. so: 
bie, dobra? 


ą 

EK ja wam mówię, že powinni zrobić 
szkolę tutaj, — Franek zapalił się na dobre dò 
swojej myśli. — A co, nie może być gimnazjum 
na wsi? A ile jest takich jak wy? A ja to my- 
ślicie nie szedłbyin jeszcze do szkoły? Ojej! 
A niby dlaczego ze wsi mają iść tylko Marcin 
i Maryśka? Dlatego, że mają na to? A ci ca 
nie mają, to już nie mogą się uczyć? 

Niech wymyślą, co mnie to obchodzi! Niech 
przyślą tutaj takich, co by to potrafili zrobić. 
Ja się też będę uczył, gdy tylko będę mia! czas 
i możność, 

Jak myśmy byli na wygnaniu w mieście, ie 
tam wszystkie dziewczyny i wszyscy chłopcy 
się uczyli, Dlaczego na wsi tak nie może być? 
Albo my to gorsze? 

Wstał i wytrząsał nad nimi rękoma. /Trze- 
pał włosami, aż mu spadały na czoło, a ziemne 
małe oczy tylko błyskały wśród rzęs. 

Podnieśli się i omi. Dodał im otuchy fen wy: 
kpisz Franek. Ma rację. Dlaczego to tak musi 
być, że chłopskie dziecko od razu do roboty, a 
inne dzieci mogą się uczyć? A jak my się 
chcemy: jeszcze uczyć, to co? To niech nam po- 
mogą! Niech zrobią u nas szkołę, albo kursy, 
albo co badź, żeby tylko coś z tego mogła 
wyjść. Dla Staszka nauka na inżyniera, dla 
Jaśka na kogoś takiego, co potrafi życie popra» 
wiać i uładzać. Franek już sobie coś dla siebie 
wymyśli, On i malarzem potrafi być, 1 zagrać 
w teatrze, i zaśpiewać jak potrza, i zagwizdać. 
I dla niego się coś znajdzie. Tylko, żeby ktoś 
coś wymyślił. Najlepiej to tę szkolę gdzieś 


blisko. Y 


— Pójdziemy dziś do nich. 
— Ano! 


— I nie pod okno, jak zawsze tylke da” 


środka, na zebranie, 

— Ma się rozumieć! 

— Kto będzie gadał? Ty Franek- 

— Mogę ja, a najlepiej każdy o swoim. 

— Kiedy sprawa jest jedna. Chcemy się y 
czyć, niech radzą, jaą to zrobić. 

—— | niech pomogą. 

— Ma się rozumieć, chodźmy! ' 

Poszli miedzą ku wsi. Zmawiali się jeszcze 


7 


"1 dzielili, co to ma powiedzieć. I kto zacznie? 


Żeby było tak, żeby nie mogli odmówić, ani 


„wyśmiać, ani nie. I żeby się udało. à 


Na trawie, pod wierzbą został młynek sar 


mograjek. Zapomnieli o nim, Już im się mae“ 


rzyły większe rzeczy. * W. T-Q.| 


SEE RETE o EE IS PY "TANI PY CZW SU Typ Aki TAa mIs "r = 
p. 2 a= BE Ka. dE Go „U YZTOWY” r WIEZA FW > e A) i J 
z = a . m n 4 ; | ak 4 =m) - 
"„ Rocoaza owi ia maz a = > ag * x 5 - 
. 
: - Dad s a r 
Nr 23 » «W. IE TY" ESA 7 
m | W m ~ 


JAN MAJKA (KRAKÓW) 


- ZABOROWSKI DOM LUDOWY 


Z chwilą wycofania się eee] 
ców z Zaborowa (17.1.1941 r.), 
Zaborowski Dom Ludowy przed- 
stawiał widok godny pożalowa- 
nia. Oparkanienie zniszczone, | 


bijane względnie zdjęte z rame" 


rowej i w Strzelcach Wielkich. ! 
W repertuarze Koła M. W. zna-] 
lazły się sztuki: „Śluby panień: | 
skie“, „Damy i huzary”, „Za- 
globa swatem”, 


ynny pourywane, okna powy*, Druzgały”, „Królowa Przedmie- | Domu Ludowym i w pracy rad 
kram”,|sobą. Czy podołają* Napewno. | 


ścia, „Jaki pan taki 


zapomniany ś. p. Jędrzej Cier-|rowskiej i tej ukochanej przez 
niak w swoich „chrzesnoojco* | Niego zaborówskiej nuty. | rże- 
wych wskazaniach”. Pracy więc | czywiście dla Zaborowiaków On 
mają mnóstwo, bo i we wsi, i w; nie umrze nigdy, tam zy! będzie 


„Zrękowiny u| gospodarstwach własnych i w | wiecznie. 


Chrzesnoojca nuta, 
Nigdy nie zaginie, 
Hej, ani na wiersycku, 


mi, podwójny sufit z desek ro- „Mundur swatem”, i misterium | Ożywia ich przecież ten wialki | j W 
zebrany, piece powalone, otyn- |ludowe Jędrzeja Cierniaka „Frar | zapał Chrzesnoojca. który miał | „Ani na dolinie. i 
kowanie zniszczone, zamki u|nusiowa dola”. Nadto urzadzo*|to „serdeczne do wsi NYC RE śpiewali Zaborowiacy na za: 
drzwi zepsute, a ponadto w ca- no „Opłatek* i ok. 10 tańcó- przywiązanie”, tak i Zaborow'a” kończenie akademii, kilkakrot- 
łym domu stosy startej słomy | wek. Prawie ze wszystkich tych |cy do pamięci Jego, Jego wsha |nie, glosem wzruszonym, jakby 
i śmieci, nie mówiąc już o zni-:imprez dochód był przeznaczo-| zań, wytycznych zasad i ki: | tą piosenką składali Mu uroczy- 
szczonych obrazach i  portre- ny na remont Domu Ludowego. |runków prący mają serdeczre | ste ślubowanie, że wiernie wy- 
tach, z których Niemcy porobik | I dziś na 14 sal i pokoi — 12| umiłowanie. „|pelnia przyjęte na siebie obo- 
śmietniczki do wynoszenia śmie-|jest doprowadzonych do stanu| To też dala dowód tego umi-| wiązki. 7 4 
ci. | używalności, przy czym już po |lowania młodzież PEC Pod Nie tylko więc „chrzesnoojca 
W takim oto stanie zostawili | wojnie zrobiono nową scenę ilkiedy to w dniu 13 styczaća b. r.| nuta nigdy nie zaginie”, ale nie 
okupanci ten dom, .o którym |kulisy. Na parterze 2 ubikacje | urzadziła akademię żałóbną kujzaginą i Jego „chrzesnoojcowe 
nieodżałowanej pamięci Wielki | zajmuje szkoła, 2 spółdzielnia, |czci -ś. p. Jędrzeja C'erniaka. | wskazania”, które dlugo, długo 
Zaborowianin ś .p. Jędrzej Cier-.2 agencja pocztowa. Braki są |Gości było dużo, z Krakowa, z|trzeba będzie urzeczywistniać, 
niak powiedział, że „ma sie stać | jeszcze duże i wciąż dom wy*|Brzeska i z wszystkich okolicz- | bo wszystkie zamierzenia chrze- 
ową kuźnią, w której codziennie | maga dość sporych wkładów. |nych wiosek. Z wygioszenych, snoojcowe były „pomyślane na 
wykuwać się będzie nowe ży*| Jeżeli jednak tyle zrobiono przez | przemówień, z odezra::ej przez | wyrost”, jak sam mawiał, zatem 
cie wsi naszej w służbie dla dzi-ijeden rok, trzeba wierzyć, że |Zaborowskie Koło Młodzieży | wystarczy tej pracy i dla następ- 
siejszej i przyszłej Rzeczypo*; drugi rok da jeszcze lepsze re-| Wiejskiej „Franusiowej  Joli'”*|nych pokoleń wiciarzy zaborow* 
spalitej Polskiej” i w której tyle zultatv. przebijało jedno, że nikt nie mo- jskich. 
myśli i pracy włożył w troscej A da je napewno, bo zabo-|że się pogodzić z Jego śmier| W odremontowanym Domu 


`o jego treść, formy i metody rowscy  wiciarze, świadomi! cią, bo zdawało sie wszystkim, | Ludowym znajdą wiciarze zabo- 
pracy. | swych dróg i celów, maja do że jest, że musi być On na sali, | rowscy lepsze warunki 1 pracą 
oburzeniem patrzył na taki stan | postawił przed nimi nigdy nie- dowisko, słucha kapeli zabo- poprzez wieś i Państwu. 
domu, a częściej nawet nie pa- = 
. . . [4 . . m 
wogóle nie widzieć tej ruinv.! 
Starsi gospodarze  reorganizuia | IWO S$ Ę M Wy Z 
horowa i zaczynaja radzić. Ura- 
dzili, że i si pi f i i ta widal i i 
, że musi się zabezpieczyć , bliska wielu rzeczy nie widzi się | zupełniać braki wojennej, a nieraz i |na dzień trzeba było odsuwać! A i 
4 "DA na- dobrze i nie ocenia sprawiedliwie. | przedwojennej zapomnianej szkoły |koleżankę Spiradkównę nieraz przy- 
tychmiast wykonać > najpilniej- 
sze roboty, a więc rynny, bra- ?4 prawdę, jak to jest w tym Szy- 
È ckim Uniwersytecie Ludowym, gdzie 
poprawiać zamki do drzwi itd., tradycja, ale serca, które w nim bi- 
itd. Bedzie to kosztowało: szkło ją, są nowe i młode. 
"eszcze więcej, a inne — szkoda I szczerze musimy powiedzieć, że 
mówić. Najpierw trzeba znaleźć martwiłyśmy się z kol. Spiradków- 
Młodzi zaś wiele sie nie nara- 
dzaja. Doslownie od pierwsze- 
w ruch Kolo, Młodzieży Wiej- 
skiej. Najpierw robia to, co się 
szów. I Koleżanki zamiataja, 
myją, koledzy równaja pokopa- 
na jedno miejsce i pala “te ko- 
szmarne ślady niemczyzny i o- 
by przedstawienia i już w lutym. 
Koło Młodzieży Wiejskie! odda- 


To też każdy Zaborowiak z spełnienia duże zadanie, które |że patrzy na to obrzędowe wi: swą służyć beda dobru wsi, a 
trzył, tylko odwracał oczy, by 
Towarzystwo Domu Wioski Za-| 
Nie jest łatwo pisać o sobie. Bo!snu na dobre kleiły. Musiało się u-jszczęsnej szafy, gdyby ją tyle razy 
to, co pozostało, że trzeba na- 
A chciałabym napisać wam 0 nas ca- 
kuj wk dić ok : 
jącą dachówke, oszklić okna, z murów przemawia do nas stara 
— 4 tys., rynny 12 tys., deski —| z początku było nas b. mało. 
na to fundusz. 
go dnia wyzwolenia puszczaja 
dalo zrobić bez żadnych fundu- 
ne doly, znoszą słomę, śmieci 
kupacji. Równocześnie ida pró- 
ie Towarzystwu Domu Wioski- | 


Zaborowa 7 tys. zł. jako całko-! 
wity dochód z przedstawienia. 
- Za tym przedstawieniem idą 
następne nieprzerwanym lańcu- 
chem. tak, ża w ciągu jednego 
roku Koło M. W. w Zaborowie 
wystawiło 8 sztuk, przy czyt 
niektóre powtarzalo dwukrotnie, 
a jedna sztuke (Śluby panień- 
skie) odegrało w dwóch miej- 


AC z | 
scowościach gminnych w Szczu- 


'Słuchaczek było nie wiele — 


[gdy zobaczyła bibliotekę 


ną i kol. Lipkową — jak to będzie? 
ale 
trzeba im to sprawiedliwie przyznać, 
że były unarte. Przyjechały i nie 


"ehciałv odjeżdżać, więc kurs się za- 


czął. Potem było nas troszkę - wię- 
cej — a potem wciąż miałyśmy ci- 
cha nadzieję, że jeszcze ktoś przyje- 


dzie. Było takie jedno podanie z lu- | historycznej — a w każdym 
wi- | dawno już minionej. 


„belskiego podnisane „rodowita 
ciarka”. Nie wierzyliśmy. by-nas mo- 
gła zawieść. I rzeczywiście, w któ- 
reś wolne od zebrania i słoneczne po- 
południe, kiedv to czytałyśmy sobie 
wspólnie „Antka”, — ziawiła się kol. 
Lodzia. Przyjechała prosto ze zjazdu, 


, zmęczona, zakurzona. Przyjrzała się 


naszej nielicznej gromadce — i za- 
częła się namyślać, czy nie lepiej by- 
łoby wracać do domu. Ale później, 
(a może 
gdy się przyjrzała naszym uśmiech- 
niętym twarzom) — została. I wte- 
dy weszło w nasze życie coś nowero 
— poczułyśmy się zżvta 
solidarną i odpowiedzialną za 
Uniwersytet, który chciałyśmy jak 
najgodniej w oczach nowej koleżan- 
ki reprezentować. 


Trzeba się uezciwie do tradnośei 


naszej pracy przyznać. Z wykładami 


nie było z poczatku najlepiej. Kole- | 


żanki odzwyczaiły się od książek i 
od nauki — oczy się im czasem do 


| milsze i najdroższe — to właśnie to 


gromadą, | 
ten | 


| powszechnej. Ale było i jest u nas |gna do nas wieczorem jej dobre, ma- 
jcoś, co jest daleko ważniejsze, niż |cierzyste serce. Tłumaczy się zwy- 
jte przeszkody, coś, czego jesteśmy ! kle, że przyszła tylko na chwilę, nie 
pewne — koleżanki chciały się od|chce siadać (co zresztą usprawiedik 
| nas wielu rzeczy dowiedzieć, a my | wione jest dziwną skłonnością skła- 
|miałvśmy im tyle do powiedzenia! | danych krzeseł do zawalania się w 
Ta atmosfer: wzajemnego oczekiwa- | najmniej cdpowiednich momentach). 
nia — nie mogła być bezowocna. —aw końcu zostaje na wieczorną 
"I zebrania z razu nie szły naj- | pogawędkę i śpiew. A kol. Linkowa 
świetniej, — kol. Stefcia wprost nie | na pewno siedziałaby z nami do pół- 
chciała przewodniczyć?na pierwszym | nocy, gdyby nie zajęcia gospodarskie 


i 


zebraniu, chociaż kol. Lipkowa ra- | ciążące na jej dzielnej głowie. 
jdziła jej, jak tylko umiała, by so- Mówimy o tym nieraz i wspomina- 


;bie wyobrazi!a, że duża sala wypeł- | my, jak to było w Uniwersytecie 
niona jest po brzegi słuchaczkami— | Szyckim za Chrzestnego Solarza, za 
Dziś wspominamy sobie to zebranie, koj, Lipki, przeglądamy kronikę, 
jak jakieś zdarzenie z epoki przed- | protokóły zebrań. I.wiemy, że to, 
razie co my teraz tworzymy nie jest taic 
, wielkie, Ale mimo to jesteśmy z sie- 
Codzienne życie Uniwersytetu u-; bie dumne. Nie jest to duma  czło- 
rozmaieają nam nieraz nadzwyczaj- | wieka, zachwyconego swoją własną 
ne wydarzenia. Pierwszym z nich ' pracą — bo do tego, by tak być mo- 
były niezapomnione imieniny kol. gło, jest nam jeszcze b. daleko. Ale 
Stasi, uczezone wspaniałym tortem duma człowieka, który pracuje uczci- 
i wystawnym obiadem. A potem wy- wie — by było lepiej. Trudno. Za- 
cieczki do pobliskiego Krakowa, wy- | wzięło się na nas to życie, to i my 


jcieczka do Ojcowa, no i wizyty go-;się nań zaweźmiemy. I bedziemy je 
a> 
| ści. 


itworzyć od nowa, od najprostszych 
rzeczy „szczerze i prosto. 

A kiedy się tak już przyznajemy 
codzienne wspólne nasze życie, Bo do wszystkich naszych trudności — 
z początku był w nas dużo nieśmia- |! trzeba się przyznać do tego, co naj- 
łości. — I nie w tym dziwnego: Trze- | bardziej w tym Szyckim Unżwersy- 
ba się uczciwie poznać, by móc -S0- tecie Ludowym cenimy — do atmc- 
bie wzajemnie zaufać. Kiedy urzą- | sfere szczerości i prostoty, w której 


Ale myślę. że to, co jest nam naj- 


jdzałyśmy sie w naszych npokoikach, ! wszystko jest ważne i drogie — i w 
jsasiaduiących ze sobą — chciałvśmy 


której każda z nas ma swoic nieza- 
stapione miejsce. Przez nia chcemy 
patrzeć na Polskę i polską wieś. 


drzwi zastawić szafą. Bo to i ja się 
musze trochę uczyć. i koleżanki be- 
da swobodnieisze. Dziś myśle sobie | 
nieraz, pdy widzę wsuwajace się nie- | 
śmiało do mojego pokoju Lodzie ZY | 
Basię — że biedny byłby los tej nie- 


Hanna Cierniakówna 
Szyce 
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W drosce © dziecko 


Dzień 2 czerwca r. b., jak wierlprzedstawiciele Zarządu Głów-|sko,. triumfalnie, że udało się por 
le innych dni zdawałoby się ni: |nego Ch. T. P. D. Z powitań i| konać 
czym się nie różnił Słońce od|serdecznej wymiany spojrzeń ;mozolnych wysiłkach pochwalić: 
samego: rana ogrzewało swymi| widać było, że: przybyli i gospor 


promieniami ziemię, nie szczę” 
dząc energii cieplnej. Powietrze: 
aż się dusiło od żaru. Ludziska 
leniwie snuł się po ulicach War- 
szawy, nie zwracając uwagi kto 
ich mija i co: zacz: za jedni. 


darze sa sobie: bliscy, że 
się rozumieją, i że zetknięcie: się: 
z sobą sprawia im zadowolenie. 

W świetlicy zapanował gwar. 
Przed godziną: 1O-ta cała świe- 
tlica była zapelniona. Z, uryw- 


| 


Od 8-ej zrana przy uł. Górno- | ków rozmów łatwo było można 
śląskiej, 41 był większy: ruch niż | wywnioskować, że zebranych 


zwykle. Grupki ludzi z wiejska 
odzianych, przystawały przed 


przywiodły tu sprawy ważkie 
które należy omówić w szerszym 


tablicą, wczytując się w napisy; | gronie. 


wiszące przy wejściu i sprawdza” 
jąc na kartkach, wyjętych z kie- 
szeni, czy cel ich podróży już tu, 
czy też gdzie indziej. 

Upewniwszy: się, wchodzili na 
schodki, zagłębiając się w wne- 
trze domu, gdzie wiódł ich na: 
pis zawieszony przy drzwiach 
wejściowych „Chłopskie Towa- 
rzystwo Przyjaciół Dzieci! Tak to 
tu — nareszcie — że też tu slon- 
ko praży: tak niemiłosiernie. 


Zaraz przy wejściu na lewo wt 
tały  staropolsko przybyłych 
drzwi otwarte: na: oścież, Świetli- 
cy Związku Wojewódzkiego Młor- 
dzieżw Wiejskiej R. P. „Wiei”. 
Pieknie przystrojone ściany świer 
tlicy wycinanki ludowe i rzędy 
krzeseł zapraszaly przyjaźnie 
przybyłych, których oko: chetnie 
spoczywalo na cudach rak ludz- 
kich, wytworzone tęsknotą du- 
szy i umiłowania przyrody. 
przez: człowieka. 


| du statutowego Ch. T. 


Był to dzień pierwszego Zjaz- 
P. D. na 
powiat warszawski, 

Wśród: przybyłych znaleźli się 
i przedstawiciełe władz. powiar 
towych w osobach: Inspektora. 
Szkolnego, Naczelnika Wydzialu 
|spoleczno ~ politycznego, oraz 
przedstawiciele wszystkich Zar 
rządów: Kół Ch. T. P. Du z: por 


wiatu warszawskiego. 


Q godzinie 10.30 w serdecz- 
|nych słowach zebranych powitał 
'w imieniu Zarządu Glównego 
Ch. T. P. D. prezes Kaczyński, 
| zapraszając do stolu prezydial-| 
nego przedstawicieli władz, dele- 
jgatów poszczególnych kół i 
przedstawiciela młodzieży aka- 
| demickiej „Wici”. 

Po zagajeniu delegaci poszcze- 
gólnych Kół Ch. T. P. D. złożyli 
sprawozdanie z dotychczasowej 


trudności i po długich, 


wiczów z dążeniami, osiagnię* 
ciami i płanami 
Głównego Ch. T. P. D.. na okres 


prac Zarządu 


się mogą owocem swej pracy w | najbliższy z dziedziny ratowania 
postaci dziecińca, ich dumą i rar | dziecka chłopskiego. 
dośc ią. Inne naj ao z sy Mel Słowa przedstawicielek Zarza- 
co smutniejszą. I rzyjec z te” ide Głównego wywarł b 

5 Pap Fe y na obec- 
renów zniszczonych całkowicie lnych duże wrażenie i wywołały 


przez działania wojenne. Brak 
lokalu na: dziecinięc, dzieci prze- 
ważnie gruźlicze, malaria, głód, 
ote hamulec w ich poczyna” 
niach, lecz płynie zapewnienie. 
Nie ustaniemy: aż dziecko: nasze 
rozjaśni ujmiech słoneczny jak 
dzień dzisiejszy. Wstyd się przy” 
znać. Słuchając tych wynurzeń 
mimowol: oko jakoś się poci, 
gdzieś tam w głębi zaczyna ro- 
snać bunt, bunt, że o to żywi- 
ciel miast sam jest głodny i skar- 
ży się, że dziecko jego od szere- 
gu miesięcy nie jadło chleba. 
Jednocześnie czuje się piekący 
wstyd jakto: dziecko przy 


szłość narodu marnieje, a. wieku |. 


tego nie dostrzega. Były i wypo” 
wiedzi goryczy, skargi na nier 
zrozumienie sprawy chłopskiej. 


Całość sprowozdania dała ze- 
branym bardzo dużo. Pokrzepi- 
ła ich w nadziei i napawała otu- 
cha, że sprawa dziecka chłop 
skiego wkroczyła na realne tory 
i że nareszcie dziecko z nor i 
bunkrów będzie mogło: ujrzeć 
piękność szerokiego świata i od- 
żyć w lepszych warunkach. 


Następnie zabrała głos przed- 


działalności. Były różne wypo”|stawicielka Zarządu Głównego 


W świetlicy przybyłych witali' wiedzi. Jedne brzmiały: zwycię- 


‘Ch. T. P . D. zapoznając zjazdo- 


‘oddźwięk 
skusji. 
były jasne, sprecyzowane, rzu* 
cając światło na tęsknoty i za- 
mierzenia w zakresie ratowania 
dziecka. 
że wszyscy przedstawiciele Kół 
w dyskusji. Dyskusja była żywa. 
Wszyscy się zgadzali na jedno 
że warto jest pracować nad ra 
towaniem dziecka. 


żywy w postaci dy 
Wypowiedzi zebranych 


Zabierali glos niemał 


Zarząd Główny Ch. T. P. D. 


miał bogate doświadczenie jak 
należy nastawić się do pracy, by 
ta praca była owocną i nie tras 
fiala w próżnię. - 


Do Zarządu Powiatowego po- 


wołano zarówno przedstawicieli 
czynnika 
i najbardziej 


rządowego jak też 
wypróbowanych 
przedstawicieli Kół. 

Skład Zarządu i jego dobór 
daję gwarancję. że praca na te" 
renie powiatu warszawskiego 
pójdzie należytą drogą i bedzie 
uwieńczona owocna pracą. 

Rozjechano się do domu w 
miłym nastroju, żegnajac się 
serdecznie, jak przystało na 
członków jednej, wielkiej rodzis 
ny Ch, T.P.. D: 

Al. Siennieki 


CZESŁAW PONIECKI 


Taką była 


Tak się jakoś to nasze chłopr 
skie życie układało, że Święto 
Ludowe stało się symbolem wal- 
ki. Przed wojną walczyliśmy Z 
sanacją e demokrację i prawo- 
rządność, a dziś walczymy z 
przemocą niemieckich najeźdź: 
ców o niepodległość Polski. Wy- 
rósł las szubienic. Ziemia po- 
krywa się: nowemi mogilami po- 
mordowanych naszych sióstr i 
braci. Ale mima tego terroru i 
przemocy wroga, walki nam za- 
przestać nie wolno, gdyż wol 
ności nikt nam: spadochronem 
nie spuści. Moga nam przyja- 
ciele pomóc, ale o swoich spra- 
wach musimy decydować sami. 
Nie zapominajmy o prawdzie 


wypowiedzianej. przez chłopskie” 


go pisarza: Nedza-Kubieńca — 


że „Gdy ślebodny naród wol-| 


ność traci, — to nie papierem 
ale krwia się płaci.” 

Dzień ostatecznego: obrachun: 
ku z Niemcami i ostatecznego 
zwycięstwa naszej sprawy jest 


TI) 


nasza wieś 


tœ Ludowe nie będzie symbolem 
wałki, lecz symbolem zwycięr 
stwa. Nasze programy staną się 
rzeczywistością i wtedy na poł 
-skiej ziemi. stanie wolny czło- 
wiek. Wszystko przemija a na- 
ród jest nieśmiertelny jeśli ma 
w sobie chęć do walki i wole 
przetrwania.... 
+ %. * 

Księżyc zachodził już za Per 
rzowaą Górę i gwiazdy bładły, 
gdy uroczystość dobiegała koń- 
ca. Rozchodziliśmy się da śwych 
codziennych zaieć pokrzebieni 
na duchu. Czuliśmy się dobrze, 
choć rozśpiewany las przypo” 
imina? rzeczywistość powtarza” 
jac reften z. naszego chlopskie- 
igo hymnu — 

O cześć Wan: panowie magnaci 
Za naszą niewole kajdany... 


WIGILIA 


Oto obrazek z Brynicy, oto 
jjedne z tych podniosłych prze- 
żyć, które w czasie konspiracji 


polska. 

Rok 1045 dobiegał końca. 
Rok pelen grozy i terroru nie- 
mieckiego. Któż go z: nas żyjar 
cych Polaków nie pamięta? W 
morzu krwi polskiej kapali się 
Niemcy. Wśród pożogi wojen- 
nej, przy huku sałw egzekucyj- 
nych zbliżały się: święta Bożego 
Narodzenia. Zbliżał się święty 


Światu radosna nowinę — 
„Chwała na wysokości Bogu, a 


woli”. 

Pokój na ziemi, — jakież to 
wielkie i upragnione było. slo- 
WO... 

Ten święty wieczór  wigilij- 
ny — wieczór miłości t pokoju, 
Brynica postanowiła przeżyć ra- 


wieś polską. Ote obrazek mó-|było gwiazd, padał śnieg. We 
wiący o tem jak czuła, myślała | 
i świętowała w podziemiach wieś, cy migotaly Światła, ludzie za- 


wszystkich chałupach w Bryni- 
siedli do więczerzy wigilijnej. 
Ale tego roku, ta uroczysta wie 
czerza w rodzinach chłopskich 
w Brynicy trwała krótko. Meže 
czyznom się gdzieś  śŚpieszyło. 
Ubrali się odświętnie, jakby do 
kościoła — choć  pasterki nie 
było, bo Niemcy zakazali — a 
jednak gdzieś wychodzili. 
Prawie, że wszyscy mężczyźni 


wieczór wigilijny — wieczór | tego wieczoru podażali nad rze- 
miłości i pokoju — wieczór w; kę i kierowali swe kroki w stro- 
którym- dobry anioł miał ogłosić| ne chałupy Antka Zapały — 


szli na drugą wigilię. Przed cha- 
łupą Zapały stały posterunki. Co 


ina ziemi pokój ludziom dobrej | chwile kogoś legitymowano, ca 


chwilę ktoś wypowiadał umó- 
wione- hasło i wchodził do Ant- 
kowej chałupy. 

Przed domem stały dwie duże 
choinki, a pomiedzy nimi hono- 
rowa warta. Duża izba wyprzate 
nieta, na około: ścian porozsta- 


zem, w calej podziemnej chłop- | wiano ławy i stoły. W roku sta- 
skiej rodzinie Postanowioce za-! la choinka, opłeciona lańcuchem 
siąść do wspólnego stołu wigiħij-| zamknietym na kłódke, a pod 
nego w gromadzie, podzielić się|nią w kozłach stały karabiny. 
uroczyście opłatkiem i złożyć |Na samym szczycie choinki za” 
sobie tradycyjne życzenia miast gwiazdy, rózniał swe 

x skrzydła orze! biały. Svrabolirą 


bliski. Przyjdzie czas, że Świę-| wychowywały i zespalały z sobą Zapadł mrok. Na niebie nie była prosta, ale jakże wymownie 
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- Towarzystwa Burs Ù Stypediów warunkiem demokratyzacji naszego szkolnictwa 


Taką formą jest Towarzystwo | koniecznie Centralne Towarzystwo| z którego burs korzysta tu 285 o- 


Burs i Stypendiów. Towarzystwo| Burs i Stypendiów  Rzeczypospo- 
to zrzesza przede wszystkim  sa-|litej Polskiej. 

mych chłopców i im oddaje decy- 
dujący głos*w tych sprawach. Two- 
rzy Gminne Koła, które udzielają 
ze zdoby*ych sum ze 'skladek 
członkowskich, ofiar, darów. u 


Ono by dopiero poprowadziło 
„pracę w planowy sposób w całej 
Polsce, uwzględniając potrzeby 1 
możliwości wsi, ale zarazem i Pań- 

Ta RAP „stwa. Należy się spodziewać, że 
działu. samorządu itd. stypediów | taka organizacja będzie w Polsce 
młodzieży z terenu swojej gminy, | i a Tai 

A A powołana do życia. 

uczestniczą w budowie burs ma te- 
renie powiatu i województwa dla) Powiatowe Towarzystwo Bursi 
młodzieży wiejskiej itd. Oczywiś-| Stypendiów w Radomsku przodu- 
cie, że przez uczestnictwo w formie | je w Łódzkim Okręgu Szkołnym na 
odpowiedniej kwoty pieniężnej 'odcmku zdemokratyzowania w ©- 
Gminne Koło zdobywa prawa w góle szkoły „przez udostępnienie 
takiej bursie dla młodzieży kształ- | szkoły średniej młodzieży wiejs- 
cącej się z terenu swojej gminy, —| kiej. Gimnazja i Licea wszystkich 
młodzież ta korzysta z takiej bursy typów w Radomsku stają się co- 
na ulgowych warunkach «członka. |raz bardziej wiejskimi, t. j. przez 
młodzież wiejską obsyłanymi. I 
tak gminy: Budzice tut. pow. wy- 
słała ido tych szkół 7 wychowan: 
ków (nič), Dobrzyszyce — 6, Da- 

rowa Zielona — 7, Brzeżnica — 

1.2, Garnek — 4, Gosławice -—— 10, 
Gidle — 410, Demin — 8, Kanary 
— 11, Przerąb — 10, Wielgomły- 
ny — 20, Zamoście — 6, Kobie- 


Budową 'takich 'burs zajmują się 
teraz powiatowe lub Wojewódzkie 
Towarzystwa Burs i stypendiów, | 
które poza tym kierują «całą dzia-! 
łalnością organizacyjną na swoim 
terenie. Towarzystwo nie tylko o 
piera się w pracy "swojej ua Sa- 
mych chłopach ale wykorzystuje 
również i inteligencję ludową. pra- 
cującą w mieście, wykorzystuje or- 
ganizacje społeczne, Żzainteresowa- 
ne kształceniem młodzieży wiej- 
skiej, mczczeniem jakiegoś bohate- 
ra społecznego lib narodowego — 
który pracą swoją, życiem swoim 
zasłużył się wsi i Polsce. Dla pro- 
wadzenia planowej pracy w zakre- 
sie -burs i stypendiów potrzebne jest 


Oczywiście uprzystępnia dm. tę 


szkolę właśnie Powiatowe TBS5—| Macieja Rataja w Łodzi, 


sób. 

Bursy zostały urządzone przez 
Powiatowe TBS w dwóch zrujno- 
wanych gmachach kosztem ponad 
milion złotych. Do kwietnia P. 
TBS pracowało tylko siłami spo- 
łecznymi, w kwietniu Urząd Wo- 
jewódzki Łódzki udzielił :P. TBS 
w Radomsku zasiłku w wysokości 
300.000 zl. co znacznie uintensyw- 
niło prace P. TBS w powiecie ra- 
domszczańskim. 

Ale podobnie jak Radomsko za- 
czynają pracować P. TBS w po- 
wiatach: łaskim, łęczyckim, łowic- 
kim, opoczyńskim, koneckim i woj. 
łódzkiego. Podobnie jak łódzkie 


zaczynają się organizować w 'tym 


zakresie województwa poznańskie, 


wrocławskie, krakowskie. 

W «oparciu o Towarzystwa Burs 
i Stupendiów 'tworzy 'się Fundacje 
Stypendialne. Fumdacja Stypendial- 
na im. Tadeusza Kościuszki. pow. 
radomszczańskiego oraz Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej w Ładzi. Ta 
ostatnia Fundacja ma od 1.1X.46 
roku uruchomić 


Trzeba podkreślić owocną działdl- 
ność Funduszu Stypendialnego im. 
który 


».WóCi** — pismem rmiodzieżuy 


'ki do 
‘nych i j:ae pięknych zasad de- 


| maga się 
| społeczne zniszczonej ' naszej 


udziela 155 stypendiów uczniom 
Gicom) średnich i wyższych szkół 
Ww Polsce. 

Ten samopomocny ruch cliop- 
ski o zasadach spółdzielczych wi- 
nien być jednak ‘wsparty przez 
czynniki rządowe, winien być przez 
władze szkolne otoczony odpowied- 
nią opieką. 

Kształcenie młodzieży wiejskiej 
w wyżej zorganizowanych szko- 
łach powszechnych, średnich i-wyż- 
szych, stworzenie warunków, akg... 
ta młodzież i poza terenem szkoiy 
miała w czasie kształcenia się od- 
powiednie możliwości materialne, 
kulturalne i moralne dalszego roz- 
woju powszechnie do poziomu szko 
ły średniej, dla jednostek zaś zdol- 
nych i społecznie warłościawych 
do poziomu szkół wyższych, aka- 
demickich, „jest obowiązkiem wszy- 
stkich: Rządu, samorządu, organi- 
zdcji społecznych i gospodarczych 
oraz pojedyńczych ludzi dobrej 
woli. 

Tylko bowiem 


wysiłkiem potrafi 


tym wspólnym 
się wytworzyć 


_100 stypendiów | dla polskiego szkolnictwa na tym 
le — 6, Rzeki — "A Ładzice—8. dla studentów Ww. S. P. w Ladzi., ważnym odcinku potrzebne warun- 
| Maluszyn — 10, Żytno — 9 itd. 


zrealizowania wypracowa- 
mokratycznej szkoły polskiej. 
Takiego postawienia sprawy do- 
od nas dzisiaj dobro 
Oj- 
Kul- 
tury Polskiej! 


wie js kie ś cafe f Polsk ea dobro Polski, dobro 


ilustrowała owe czasy. Pytałem 
gospodarza — kto ma klucz od 
tej kłódki£ Antek roześmiał się 
beztrosko i wskazał mi karabi- 


ny — oto są klucze do wolności!, 
Tak Antek miał rację. Uścisnę- 


łem mu serdecznie dłoń. 

Duża izba wypełniła się szczel 
nie chłopami. Zasiedliśmy do 
wieczerzy wigilijnej. Od stołów 
wybuchnęła koleda — Bóg się 
rodzi moc truchleje. 

Lecz w tej kolędzie nie było 
radości — byla w niej nuta 
smutku i żałoby. Bo ten wieczór 
radości stał się świętem umar- 
łych — świętem pomordowa- 
nych i męeczonych naszych 
sióstr i braci. Siedzieliśmy przy 
«wspólnym wigilijnym stole w 
Brynicy, ale nasze dusze, serca 
i myśli wędrowały gdzieś po 
świecie i ujrzały cała umęczona 
i sponiewieraną Polskę. 

„_ W dalekim Londynie zasiadła 
do wigilijnego «stolu, samotnie 
i w żałobie wdowa po Ś. p. ge- 
nerale Sikorskim. Ten który wąt- 
piacych nawoływał do wiary i 
wytrwanią, ten co przed Świa- 


pełno łez i żałoby, w 


nym „zapłakana matka. 


czyły się 
Polka je otarła i -odeszla od|cjec poszedł na wojne i nie wró-. 


przy wigilijnym stole syńa. Je- 
szcze żyje.'Lecz w więzieniu cze- 


Ale tu w kraju również było |która już syna straciła, czy też 
każdym |ta która podchodzi do każdego 
nowo wywieszonego czerwone 
go afisza i czyta czy na liście 
rozstrzelanych nie ma  fej 
dziecka... 

W innej chalupie, przy stole 
wigilijnym z dziećmi siedzi oj- 
ciec. Brakuje żony i matki. Zgi. 
nęła od bomby lotniczej, podczas 
bombardowania naszych  bez- 
bronnych miast i wsi we wrze- 
ię 1030 r. l 
r zy tym stole wigilijnym 
duże lzy, lecz Matka | zasiadłą z RAI babka. Oj- 


domu w każdej rodzinie kogoś 
przy stole wigilijnym brakowalo. 

Oto z gromadka drobnych 
dzieci, siedzi przy stole wigilij- 


Sięgnęła ręka po opłatek ale 
z kim się połamiet Męża przed 
tygodniem  rozstrzełali Niem- 
cy! — Wyciągnięta ręka zawisła 
w powietrzu i nie dotknęła o- 
płatka — symbolu miłości i po- 


stołu. > Wyciągnęła z- ¿szafy cjł — zginał po żolniersku w ob- 
skrwawioną chusteczkę i poało- |ronie ojczyzny w kampanii wrze- 
żyła ja ma stole. — Patrzcie | spiowej w 1930 r. A matka już 
dzieci! To ostatnia najdroższa 'oä dwóch łat przebywa w Oświę- 
pamiątka po waszym ojcu. Ta | cjmiu... 3 
krew którą zdołałam 'uratować| W tej chałupie brakuje dwo-. 
na miejscu egzekucji. Zapamię: 
tajcie dobrze, kto jest mordercą 
waszego ojca i jaki macie do 
wyrównania z Niemcami obra- 
chunek.... 


A oto w tej rodzinie nie ma 


a cótkę wywieźli na przymusowe 
|roboty do Niemiec. Więc stara 
matka również płacze... Ae 

W Warszawie przy iczarnym 
kartkowym chłebie usjadło dwo- 
je staruszków. Pod gruzami Za- 
walonego doma -stracili dzieci 


je: syn w niewoli niemieckiej, 


„A ma koniec naszej wędrówki 
wyłoniły się zza lasu nagie ko- 
aminy. To spalony Michniów w 
„powiecie kieleckim. Tam już nikt 
inie plakal. Panowała cisza, 'ale 
cisza «cmentarna. Wiatr rozdmu- 
chiwał popioły — popioły z ludz: 
kich ciał i ludzkiego dobytku. 
Tylko echo leśne powtarzało ję- 
ki ginących w „płomieniach lu- 


jdzi i oskarżało zbrodniarzy... 


* + 
* 


Tak, nie było w ten wieczór 
wigilijny radości, ale była wia- 
ra, że z tego ogromu ofiar i cier- 
pień wyłoni się jutrzenka wol- 
mości. Była w 'nas ‘Świadomość, 
ize dopóli'w naszych piersiach | 
biją gorace serca polskie, dapé- 
iki w nas jest wola walki, to Pol- 
ska nie zginęła. i 

Łamiąc się w Brynicy oplat- 
kiem, przenosiiiśmy swe myśli 
do Wierzchosławic do naszego 
Prezesa Wincentego Witosa, ży- 
cząc mu, by przetrwał zawieru- 
che wojenną, by go ominęła zła 
dola. Życzyliśmy 'mu 2 Serca 
zdrowia i sił, by swój rozum i bo- 
gate doświadczenie polityczne 


te Tocil z čka nie zoi-lk „ala ? 1 Gig ae ili w zie x À e é 
m głosił, że „Polska 'nie zgi-|ka na swą kolejkę egzekucyjna. ji wnuków. Stracili w szystkish | gł jeszcze oddać na usługi 


nela — zginął w tajemniczych |l nie wiadomo, która z matek|i wszystko. Oni starzy żyją, jak LZ SaS TALE 
okolicznościach, pod skrzydła-'w ten wieczór wigilijny przeżyła | dla ironii —— choć pozostał imj wolnej i niepodległej Polski... 
mi roztrzaskanego samolotu. większe piekło cierpień, czy ta tylko kij żebraczy.., (e d.n.) 


« 


JACEK M. ORLIK 


———————— memon papin 


(Zamiast 


Jest godzina kwadrans po dzie-| „Anielcia umarła, jak Ty i razem 
wiątej wieczorem. Pomału Zapada pewno jesteście. 
nad ulicami Warszawy „ruinowa Pola sprzedano. Dużo domków 
= rozbitej w strzępy stolicy. Do- | 4ESTY 
my nie rozbite i te pokaleczone ka- Mamy teraz elektryczne światło, 
mienice, w których, -w odrapanych jak w-mięście, 
ścianach, pod podżiurawionymi su- dużo fachów — lecz każde dziś 
fitami mieszkają ludzie — teraz; prawie bezrobotne rzemiosło 
dopiero pulsują życiem, tętuią gwa-, Brat Tiei omalećkić jaki A 
rem miejskiej nocy, + Wrzeszezy; hl 
dzieciarnia, ktoś świszcze „Wol! Pir arer 
pips paszy Ojczyźnie YA | Za rok zawiąże krawat, papierosa! 
«li Pol y bój it p Ewie skrycie będzie ćmil. 
morii jez pita Warszawę” Ty układalaś go do tag lecz eh 
f SĄ twoje dla niego obce. 
k T Nie ch ca Asp, Tak | Pomys!t zresztą. Jaki czas. Ile dni! 
«siążki. Nie po é spać! A: a eiie 
patrzą miłymi sercu tytułami. że; l dalej SĘ rath LASERA 
trzeba jeszcze dzisiaj napisać re- Maria wyszła r. ina r r e 


j å 14 ma, 
cenzję, by poszła o nich w świat si R 
TR E na anach pisma. by | stara Walercia w tym roku pewnie 


nie spłeśnffly, nie nakryły się ku-| , $ nieszczególnie wyjdzie. 
rzem, ale już, zaraz, gdy jeszcze, Hotce Za długi i za podatki dom 
pachną świeżą farbą — poszły pod | asż trzeba będzie sprze“ ac— 
słomiane strzechy... Ale, co do te-; 3 t0 Jest nie wazne, ze polami 
go słowa: „recenzja”. Ja tego nie najpiękniejsza wiosna idzie. 
umię robić, “nie jestem kiyt'kiem,| Fo jest właśnie najważniejsze, : 
nie umię  „naukowo”  rozbierać,! gdyż nie ma już na świecie sio- | 
rozstrząsać słowa pisanego, jakżesz strzyczki i tej wiosny nie, oglądał 
więc i co napisać o tvch książczy- ; Czemu więc na przekór wszystkim 
nach? światom ta wiosna jest właśnie naj- | 
PA a E frosk piękniejsza teraz, tego roku? Po- 
przez sprawy 
'RODZONY W ŹDŹBLE  * wzruszeń i odczuwań, poprzez nu- 
Nazwisko 'Frasika znamy z Tzanie się w cudownych krajobra- 
przed wojny — drukował swoje zach wiejskiego świata, zachwy- 
wiersze w wielu pismach literac- GSR 
kich i  nieliterackich. Nazwisko sosnami, śpiewem. drozdów. słowi- 
pachnie polską wsią. Ilekroć spot- ków, nad szarością - mgieł, dysza- 
kałem gdzieś w jakimś piśmie na- Sym ` pod > semaforem pociągiem, 
zwisko poety Frasika, odrazu, jesz- STW” koniczyny, nad biało nwa 
cze nie wiedząc jaką treść zawiera rolą — nie obca i poecie nuta spo- 
jego wiersz, przenosiłem się, za- CZNA. . W wierszu „Do premie 
mykając oczy odrazu, z miejsca na TA... nabisańym W roku 1938 mó- 
wieś, To samo czynię dzisiaj. Na W! 
cóż mi książkę, „Urodzony w „Strajki rolne nie dła nas, gdy 
źdźble”, będącą zbiorent pięknych z pola naręczami już zniesiesz. 
wierszy z okresu  dziesiaciolecia Zresztą tu ludzie skłóceni: tym 
poetyckiego od 1936 — 1946 ro-, ziemia rodzi drogo, tym darmo— 
ku otwierać, kiedy poeta Józef An- ziemię rozdrapywaną i płodną 
drzej Frasik jest mi-tak bliski, tak izeba powierzyć; żadarinóm: <- 
jego serce mi dobrze znane i czekać co zdarzy przedmiejska 
kapuściana jesień. 
dać 


„Czarna ziemia, czarna tola 


czarny chleb,|- Trudno bym tu potrafił 


Twarde dłonie, mocne dlonie; nie choćby: przekrój tego, co Józef An-| 


c puszczę! z dam drzej Frasik zamknął w swej pięk- 
A tu echem zapłociami śpiewa nej wiejskiej książczynie, co prze- 
c t CEP» żył i odczuł na przestrzeni dziesię- 

a tu z kalenie z wronami zrywa SIS ciu lat. Ani miejsca, ani czasu. 
bieda”. | Jest godzina późna, gdy wracam po 

To huczą „Żarna”, przy któ- zamknięciu ostatniej stronicy tę- 
rych bolą rece i krzyż, przy któ- giego tomu 160 stronicowego — 
rych pot się leje z całego ciala... a Frasikowych wierszy, z -dalekiej 
żolądek- krzyczy jeść! Naiglebsze pięknej Frasikowej wsi pijana du- 
wrażenie przeżywam, przy. za- szą dò miasta. Pod oknem zamil- 
chmurzonych- łzami oczach, przy kła już harmonia, ucichły gwizdy i 
naifęższym wierszu tego ` zbioru: śpiewy. Cóż! Druga  książczyna 


ży S .” „ è aie 40 © 
„Pierwszy list do siostry”. W tym poruszyła się na stole niecierpliwie. 


i woła: napisz coś. napisz. nim się 
spać położysz. Otwieram więc 
drugą: OR RYŻ 


"wierszu poeta pisze list do «swej 


siostry, która umarła wcześnie, o- 
deszła, zgryzła ją chłopska bieda. 


Igi swój 
| pierwszy raz ukazał się przed woj- kończy: 


tów nad dróżkami leśnymi, kaliną, | 
| 


recenzji). 


Paweł Kubisz 

PRZEDNÓWEK 
Zapachniało mi Śląskiem. Już; 
ty Zaolzia pachnie, jak nazwisko | 
Morcinka węglem, dymem z komi- ! 
nów śląskich, kopalń i hut. Poeta 
Kubisz obecnie wydał po raz dru- 
„Przednówek”, który 


ną. Poeta rozpoczyna tomik „A-' 
kordami ': ; 
„Sił do żył napuście — wigru do 
słówł 
..Zahulej, zatańcuj, klnij wierszu 
i mówi 

Z goryczy se urznij nahajkę i 


buwie piekne książki 


czystej Krzywdy i Buntu — Zaol- 
zie w śląskich słowach posty Pa- 
wła  Kubisza, prześladowanego 


tak jest, że nazwisko Kubisza, poe- | dzisiaj ciągle przez Czechów na 


| Zaolziu. 


Swój bogaty w treść, dziewięć- 
dziesięciostronicowy „Przednó+ 
wek”, Paweł Kubisz poeta Zaol- 
zia, ziemi oderwanej od mac*erzy 


„Do buntu ciągną ciężkie 
ramiona, 
Chrząszczą, jak zbroją kości ć 
« sterane — 
Nie chcę, nie mogę umrzeć i konać 
Tutaj za Olzą! Chcę wstać —czy 
wstanę?!” 


: : É bicz —| Zamykam siłą książkę Kubisza. 
Zarympluj, wiyrzgołej, bier slo- Te dwie książki zrobily dzisiaj to, 


wa i smycz... 
Jędrną śląską mową „„pićronów 


że kleją mi się oczy, powieki zme- 
czone opadają jak żaluzje okien 


H P P H a; W) 
pisane wszystkie wiersze. „Prze wystawowych. 


nówka”, tchnącego wielką miloś- 
cią do opuszczonej, prześladowa- 


nej dzisiaj przez Czechów ziemi Polskich 


Zaolzia. O Czechach mówi Ku- 
bisz: 
„Miłość, braterstwo — mówili 
— Spokój, robota i zgoda.. 
Serce w cichości zabili, 
Miast ręki, nóż chcieli podać! 


uczucia, sercowych; l jakby w odpowiedzi na to po- | strzechami, 


danie noża pisze dałej poeta; 
„Ze. Starych Hamrów po 
Hane, 


Przez Frydek, Hluszyn, 


W jedyn dziyń naroz 
powstanym, 
|  Gnoć, siłą schudłych pająków!” 


|  Wytryska krwią gorącą i ser- 


i cem ziemia wie- 


rozpęczniały, 


_Orkanowa 


Przyjdzie sczeznąć! 
Wiatr po ugorach wlecze 
Pieśń co ogniem pała, jak ulewa 
x SIĘCZE... 
| Dopadł chałpy, puściły go 
| drźwierza 
| Wpadł w izbę, w nalepę poziera 
i Bidusial wyje, chłop łzę ociera! 
(Zryć się (ce! R 
| Dziecka ds matki labidzą, 
Ilść ku gazd»m? Nie! tego zawdy 
i bidoki się wstydzą. 
Oni niwdy nie dadzą! 
| Gazda jacy rękę z pochaby 
wyciągnie 
Do bośkanio i biydoka, jak 
| : “zwykle, naciągnie. 
O ziemio gorących łez! 
Któż ciebie ociepli? kto doda 
|: otuchy? 
Nie ma już tego co ciskował 
: i kruchy. 
O ziemio wiecznych cieni! _ 


| W” maju 1930r. 


‘` wypuszczając 


Jabłonków —| 


| . Wydawnictwo Oddziału Wiej- 


„skiego Związku Zaw. Literatów 
rozpoczęło szczęśliwie 
„swoją. działalność _ wydawniczą, 
na pierwszy ogień 
|dwa dojrzałe tomiki swych chlop- 
| skich poetów. Oby tą drogą poszło 
| Wydawnictwo dałej, a życzyć mu 
|tylko należy powodzenia tak. pod 
jak w kamienicach 
miast, u tych, których choć trochę 
linteresuje wieś i jej kultura! 


| Piękne i dobre książki! 


| P.'S. Książki: Józefa Andrzeja 
;Frasika „Urodzony w źdźble” w ce. 
nie 140 zł. oraz Pawła Kubisza 
„Przednówek” w cenie t00 zł. do na. 
(bycia w Wydziałe Wydawniczym 
ZMW „Wici“ w Warszawie, Al. Tero. 
zolimskie 85, pokój 212. 


MIECZYSŁAW CZCIBOR . CHOLEWA _ 


e s © © 42; 
pieśń dnia 
Był dla was doradcą, szedł zawdy 
~ ze światlem 


I nie zawachał się, prawować 


z Bogiem i światem. ` 


Ludzie w skałę owies siejący! 
Któż cię wyprowadzi. W oczach 
się wom mrocy 
Chodzicie jak głodne owce 
z wiosną po ubocy. 
O dusze męką struchlałe! 
Przebił dla was ujście tej burzli- 
l wej fali 
Bytu skalnego, o którym marzyliś- 
cie, a zawsze z oddali. 
Gdyście z rozpaczv zniemiałe 
Krzyk za was padł z jego warg, 
A powlókł się miedzami 
Osiadi w wierchach, uboczach, 

i dolinach pomiędzy chatami. 
Każdeù kąt gwarzy f 
Orkan pomarl! ale nim dalej — 
; ; i bedziemy 
Siłą swych myśli skałę obsiejemy. 


s 


. 


„W IC I” / 


s i MD 


Swiat i Polska w tygodniu 


PRZYSZŁE LOSY ŚWIATA W RĘ-1 Wszyscy. prawdziwi ebrořcy po- 
KACH STANA ZJEDNOCZONYCH | koja — oświadczył w zakończeniu 


i , i zawszę 
W Madison Square Garden odbyło 


nie z dawnej „Hitlerjugend”. Ruch 
ten nazywa się „Rana* (radykalni 
nacjonaliści), a na celu ma wprowa- 
dzanie zamętu wśród ludności, oraz 


iamb. Gromyko — znajdą 
i !prawdziwych przyjaeiół w Związku 
się zebranie Towarzystwa Przyjaźni 
Amerykafńsko - Radzieckiej, na. któ- 
rym delegat radziecki do ONZ am- 
basador Andrzej Gromyko wygłosi} 
transmitowane przez radio przemoó- 
wienie, w którym wystąpił przeciw- 
ko kierowaniu swej polityki przez 
Organizację Narodów. Zjednoczonych 


na stare szłaki zbankrutowanej Ligi | dały 


Narodów. i 

Ambasador Gromyko stwierdził 
wobec 30.000 słuchaczy, że większość 
w Stanach Zjednoczonych pragnie 
wzmocnienia więzów przyjaźni i zro- 


zumienia się wzajemnego ze Związ- | Deo 
kiem Radzieckim. Jest to interes ca- | 


łego Świata, a nie tylko tych dwóch 


od tego, w jaki sposób kraje, które 
ponosiły ciężar wojny ugruntuja fun- 
damenty pokoju. 

Tymczasem podżegacze wojenni 
prowadzą swą niecną robotę bez 
przeszkód z ezyjejkolwiek strony. Ci, 
którym wojna ostatnia dokuczyła, 
weszła za paznogcie, nienawidzą 
tych żegaczy, ale są i tacy, któ- 
rzy im przyklaszują, bowiem w przy- 
szłej: wojnie widzą dla siebie gruby 
interes, odegranie się!- 

ONZ — krytykuje w swym prze- 
mówieniu ambasador Gromyko 


zboczyło ze swej wytycznej linii, bo-, R a 150) ła 
miala to być organizacja, o- | czyli 24,7 proc.; komuniści—4.204,741 | szóza, gdzie szybkość maszyny unie- 
jezyli 18,7 proe., qualunquiści (reak- | możliwia pilotowi wyskoczenie z sa-- 


wiem 
pierająca się na zasadzie równości 
wszystkich swych członków, oraz po- 
szanowaniu suwerennych praw kra- 
jów założycieli. Tymezasem w ONZ, 
a zwłaszczą w zie Bezpieczeń- 
stwa, pewne kraje ujawniły tenden- 


cje do odgrywania w tej organizacji | Przestarzałe formy rządzenia umie- 
odą dla po-|Tają, a nastepuje na ich miejsce no- 
|we, odpowiednie postępowi łudzko- 


roli dominującej ze s 
koju i bezpieczeństwa. 


"Taka polityka podważyć moće u 


podstaw autorytet Narodów  Zjed-; 
noczonych, a zwłaszcza najwaźniej- | 


szy jej cdon — Radę  Bezpieczeń- 
stwa. ; 


Delegat radziecki przypomniał, że . 


zadanie Rady Bezpieczeństwa polega 
na zapewnienia pokojowego reguło- 
wania wszystkich sporów międzyna- 
rodowych oraz na ułatwieniu przy- 
jaznych stosunków między naroda- 
mi. Natomiast próby wykorzystania 
tej organizacji jako narzędzia w rę- 
ku jednego kraju lub małej grupy 
krajów pociągnełyby za sobą nie- 
pożadane następstwa. * 

W przeszłości — ciągnął ambasa- 
dor Gromyko — Niemcy pogrążyły 
świat w otchłań wojny, usiłując za- 
panować nad innymi krajami. Po- 
wrót do metod przeszłości zabiłby 
wiarę wszystkich narodów w ONZ, 
ponieważ w tym wypadku organiza- 
cja ta stałaby się narzędziem używa- 
nym przez pewne kraje w ich włas- 
nym egoistycznym interesie i nie 
miałaby nie wspólnego z zadaniem 
zabezpieczenia pokoju. 

Mówca podkreślił, że powrót do 
zdyskredytowanych ntetod Ligi 
rodów zagrażałby samemu istnieniu 


ONZ. Byłoby rzeczą naiwną — za- | meru: 


znaczył amb. Gromyko — sądzić, że 
-tego rodzaju tendencje mogą ujaw- 


miać się otwarcie, Przecież przed orig: A kadowego  światopo- 
w iglądu. Stefan Ignor — Droga wycho- 
Europie swoje najbardziej haniebne ' są ge 


-wojną miektórzy mężowie stanu 
€żzyny przy i w formę uroczy- 
stych deklaracji o równości i ochro- 
nie interesów małych krajów. W ten 
Jednak sposób zdradzono właśnie in- 
teresy tych krajów. Dzisiaj w ONZ 
słychać również bardzo głośne - đe- 
klaracje o chęci ochraniania intere- 
sów małych krajów, ale nie znaczy 


to wcale, by chciano je istotnie g- |akademickim. 


chraniać, 


CA | baudzka panowała we Włoszecł 
krajów. Przyszłość ludzkości zależy roku IS00 Ostatni król Wiktor Ę 


pia, zbierają, ćwiczą i ostrzą zęby na... 


Na- | 


| Stanisław Miłkowski — Agraryzm ja- 


Radzieckim. Stosunki między Sta- 
nami Zjednoczonymi a Źwiązkiem 
Radzieckim. stanowią najbardziej de- 
cydujący czynnik dla przyszłych ło- 
sów świata. 


zwalczanie brytyjskich wojsk  oku- 
pacyjnych. Poza tym „Rana posta- 
jnowhła. rozbić legalne erganizacje 
młodzieży niemieckiej . 
Przywódców zone w Lee- 
7 TŁA | neburgu — 30 mil od Hamhurga. O- 
GA ŁOC posel ray APS ZĘ : 7 | ficerowie Siaor bk neisgin tej 
nie ania (referendum) | organizacji już miesięcy. £8 ma- 
we Włoszech zwycięstwo zwo- | ja otoczono podejrzane domy, prze- 
lennikom republiki. Za republiką gło- | prowadzono rewizje t aresztowania. 
sowało 54 proc., za monarchią — 46 Organizacja posiadała własny wy- 
proe. uprawnionych. . wiad i interesowała się, co się dzieje 
Dynastia sabaudzka przestaje tym ¿w angielskich kołach cywilnych „jak 
samym PRAWE: piej bad hipan: i ikea tor: ry zr 
yzję ar za unikowano |są w wieku — a enie 
królowi Humbertowi. Dynastia sa- | smarkacze Hitlera stanęli przed są- 
od | dem wojskowym. Sprawa ze względu 


nuel II znajduje się obecnie na wy- dowi najwyższemu. - 
gnaniu w Egipcie. Na królu tym cią- 
ży piętno przyjaźni z faszyzmem. 

Król Humbert onuści witrófea Wło- 
chy. 

25 czerwca zbierze się Zgromadze- 
nie Konstytucyjne, które dokona wy- 
boru tymczasowego prezydenta. Ja- 
ko kandydatów wymienia się: mini- 


27-LETNI seyuńNARD LYNCH 
POŚWIĘCA ŻYCIE 


Każdy nowy wynałazek z jakiej- 
|kełwiek by on był dziedziny potrze- 
ibuje ofiar, bo ktoś musi być tym 
*„łorólikiem doświadczalnym”, ktoś 
stra spraw wewnętrznych Romitę, o- | musi z ludzi pierwszy wypróbować 
raz b: premiera 86-letniego Orlando. | nowo zbudowaną maszynę, czy apa- 

Wyniki wyborów przedstawiają się , rat. 
następująco: Partia <chrześcijańsko- | Myśł ludzka wiecznie ezujna cią- 
demokratyczna — .836.864 głosów, | głe pracuje nad nowymi wynałazka- 
czyli 33,4 proe., socjaliści—4.606.509 | mi. W lotnictwie myśliwskim zwła- 


l molotu w razie niebezpieczeństwa, 
głosów. 


cjgniści) — 1.164.162 czyli 5,2 ma 
Królowie więc żegnają raz naresz- | 


| któryby w razie potrzeby siłą wyrzu- 


ZZ p TE 
= 


Ema- |na swą wagę przekazana została są- | A 
| + a | miey, sej: 


f oczekiwać 
'mentowych i ołowianych tarcz pierw- 


dawał się we znaki brak przyrządu, 


WYSPA BIKINI INTERESUJS CAŁY 
ŚWIAT 


Z wielką dokładnością przygotowa= 
no doświadczenie, z bombą atomowa, 
które maję sia odbyć na wyspie Bi- ` 
na, 

Doświadczenia przeprowadzone 20» 
staną na 97 okrętach amerykańskich, 
niemieckich i pajońskich. Na. pokła” 
dach tych okrętów nie będzie žad- 
nego człowieka. „Królikami doświad- 
ezainym! ą zwierzęta, , pte- 
ki i ryby. po z aiina Bikini 
fuź ewakuowano. Precyzyjne przy- 
rządy naukowe — sejsmografy, ter- 
mograly, fonografy, liczniki Geigera 
(celem badania radioaktywności — 
będą notowały wyniki, tego, pierwsze- 
go w dziejach ludzkości doświadcze- 
nia. 

Najbliżsi obserwatorzy (fizycy, che» 
owie, meteorologowie, 
biełogowie, lekarze, specjaliści mor- 
sey i powietrzni oddaleni będą ed 
miejsca doświadczeń o 16 kilometrów 
będą pod ochroną ce- 


szej oznaki rozpoczecia się doświad 
czeń — błyskawicy sztucznie wytwe* 
rzonej, którą ujrzą za czarnymi, 
ochronnymi szkłami, specjalnie po- 
budowanymi w masywnych kaskach. 

Wiceadmirał Blandy kieruje przy 
fotowaniami do doświadczeń. Piloci 
odbywaja już ćwiczenia, okryte wielką 
tajemnicą. Przeprowadza się próby 
z samolotami bez motoru, które be- 
dą automatycznymi obserwatorami w 
doświadczeniach. ; 

Date doświadczenie uzależnia się od 
nasilenia wiatrów i chmurzystości 


cie tron włoski. © jednego króla zno- | cał człowieka w przestrzeń t rozłą- dnia. 


wu mmiej na świecie, na zawsze. | czał go z nieszęzęsnę maszyną, prze- 
znaczoną na runięcie w otehłań, Í za- 
mienienie się w kupę gruzu ÈÌ pro- 
chu. 

ści, nowym. €zasom, Takie „wyrzutowe krzesło” wyna- 


„RANA” 

Ktoby sądził, że Niemcy. pobite 
śpią w tej chwil i już o „robieniu 
nowej Europy” nie myślą, myliłby się I 
bardzo, Niemcy od samej kapitulacji 
nie zmrużyły oka. Podziemie pracu- 
je intensywnie. Gromadzi się broń i 
amunicję, pozdrawia się nadal par- I 
szywym: „Heil Hitler” i t. d. Bo| Lynch ryzykuje sweje młode życie, 
Niemcy juź takie są. Zresztą | pozwalając się wystrzelić przez po- 


przyszłym tygodniu. Na krześle zgo- 
dził się usiąść młody 27-letni 
wiek nazwiekiem Bernard Lyneh, 
który zostanie „wystrzelony? z sa- 
mołotu o napędzie odrzutowym, łe- 
cącego przypuszczalnie z szybkością 
500 — 600 mil na @odzine. Bernard 


nikt nje pozakładał jeszcze na tere- | tężny ładunek wybuchowy æ pierw- 
nie Niemiec obozów koncentracyj- | szego dwuosobowego modelu rekor- 
nych, nikt nie pobudował kremato- | dowego samolotu, e napędzie odrzn- 
riów do spałania żywcem szwabów, |tawym „Loster Meteor”; Lynch, jako 
chociaż tego przez sześć lat ciężko | pasażer zostanie wystrzełony wraz 
myślącą Europę uczyli. Nauka pó-|z krzesłem ma 50 do 60 stóp ponad 
szła do lasu, a Niemcy się organizu- | samolot. Następnie nwołni się z krze- 
sta i otwerzy spadochron, którym 
wyląduje. Dla Bernard Łyneha nie 
mie znaczy ofiarować młode życie 


nas, 

Brytyjska połieja wykryła nową 

i organizacje niemiecką. | 

Aresztowano 85 przywódców tej or- | sięcy piłotów, tysięcy przyszłych w 
ganizacji, rekrutujących się przeważ- ' doskonalonych myśliweów. 


»Młoda Myś! Ludowa« 


Już wyszedł z druku pierwszy oz) 
mer Młodej Myśli Ludowej. Treść nu- 


Myśli Ludowej, poświęcony chłap- 
skim maturzystom, zawierał będzie 
Mieczysław Grad — Żyjemy | obszerne informacje o studiach wyż» 
rzeczywistością. Ludwik Kut — Próba | szych. R) 
| Młoda Myśl Ludowa winna się zna- 

w rękach wszystkich działaczy 
zzcsu 

Cena pojedyńczego egzemplarza— 
20 zł. Prenumerata raczne — 200 al, 
półroczna — 100 zł. 


wania w Związku Młdzieży Wiejskiej. 


ko forma przebudowy ustroju spolecz- į 
no - gospodarczego. Stanisław Dzia- 
duś — Garść wspomnień. Numer za- 
wiera równieź obfity dział sprewoz- 
dań z działalności „Wici“ ne odcinku [te 7, m. 16. 

Adres administracji — Warszawa, 


TAL Jerozolimskie 85, H p. 


Następny lipcowy numer Młodej 


, Wyspa Bikini będzie przez 


czło- | 


die PAZERA PADA 
= 


dla dobra tadzkości, dła ratunku ty- lo 


"chłopców i dziewcząt. 


doświadczeń 
dłuższy 


Po przeprowadzeniu 


€zas izolowana. 
Cały świat czeka niecierpliwie na 


lazł niejaki Jammen Mastia. Pi | doświadczenia z bombą atomową. 


próba owego krzesła ma się odbyć w ` 


LATO HARCERZY 


Kiedy inni schną w szarych mu 
rach miast, duszą się ciężkim powie- 
trzem, pora dymem z komi-. 
nów fabrycznych i 'kufzem z mepo- 
krepianych wodą ulec — młodzież z 
pod znaku lilii co rokw jedzie latem 
w obozy letnie po zdrowie i krzep- 
topić się w słońcu pol- 
skim, oddycheć świeżym, powietrzem, 
przesyconym wonią Żywicy połskich 
sosen i smreków. F 
Tegoroczna akcja letnie Zwięzkw^ 
Harcerstwa Polskiego biegnie w dwéch 
kierunkach: pierwszą formą jest cen- 
trałna akcja szkołeniowa, organizawe- 
na przez Główne Kwatery Harcerek i 
Harcerzy w formie zlotu drużyn szkeł 
nych na terenie mazurskim. je ta 
imuje oko? 1500 harcerskiej mlo- 
dzieży zorganizowanej w 50-osobo+ 
wyen podobozach. W ramach ej sk- 
cji pracować będzie Ośrodek Pracy 
Dziecięcej dła dzieci miejscowych. 


Drugą formą akcji letniej harcerzy 
są obozy krajoznawczo-wypoczynko 
we w ramach Komend Chorągwi, Dn 
tej chwili zgłoszeno około 1.440 
obozów dla 66.000 uczestników. 

Tegoroczna skcja letnia Związku 
Harcerstwa Polskiego obejmuje 1600 
obozów 50-dniowych dla 70 tysięcy 
Koszta akcji 


obozowej wynosić będą według obh- 
czeń dla art ok. 198.315.000 
złotych. 

Za trzy ty 


14 aaar góry, lasy i wy- 
brzeża polskie zabielą śniegiem na- 


Adkres redskcji — Warszawa, Zlo- zr, «harcerskich, a w. wieczory 


mie popłynie harcerska pieśń od 


wieczornych ognisk. 


(i. m, e.) 
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Może zacznę od założenia Ko-| Równocześnie idąc za 
q 


Przed wojną „Wici u nas i-| 
stnialy, lecz warunki pracy” byty 
trudne, organizacja nie rozwijało 
się. Koło K. S. M. rozbijało. 

Po wojnie 29-go lipca r. ub. za- 
łożyliśmy Kolo „Wici”. Stosunek 
miodzieży byl z początku wycze- 
kujący; raczej ciekawość, a nie 
przekonanie kierowały większośc 
w szeregi organizacyjne. i 

Byliśmy bez budynku, hez więk- 
szej sali do przedsławień t bez 
sceny, a lo jest konieczne dla roz- 
woju organizacji. 

Postanowiono wykorzystać bu- 
dynek dworski, stary, zabytkown 
lecz zupełnie zniszczony. 

"W. przeciągu miesiąca, w jednej 


tyczne do budowy Szpitala udo- 
weyo” wszystek nasz dochód prze- 
znaczamy na ten cel, a nasz doro- 
bek duchowy oddajemy dla po 
glębienia kulluralnego wsi. 


pogłębić jego wartość, pragniemy 
leczyć człówieka, bo bez zdrowych 
ludzi nie ma zdrowych myśli. 
Pragniemy być organizacja spo- 
łecznie użyteczną. 


A oto kilka cyfr: 


Stosownie do art. 30 Statutu 


z sal urządziliśmy  „wiciową |WZMW „Wici” Zarząd Wojewódzki | 
świetlicę. To był nasz pierwszy| Zw. Mł. W. „Wici” w Łodzi zwołuje 
krok. na dzień 23 czerwca 1946 roku do 


Łodzi na godz. 9 min. 30 zwyczajne 
walne zgromadzenie delegatów 
WZMW „Wici”. 

Porządek Obrad: 


Od pierwszej chwili organizato- 
rzy zwrócili uwagę na świetlicę, 
kładąc nacisk na wychowawczą jej 


e W 1 EW A Z W W 


3 z aea = 1. Otwarcie obrad owitania Prezes i Sekreta Powiatowych | goście, a zarazem przyjaciele zespo- 
R rz l ; . i + po ekretarze Powiatowy g , przyj) po- 
tore R 12075, SB 5 SBIĘCH stwierdzenie prawomocności Zgro- Zarządów Zw. Mł. Wiejsk. „Wici”. łu w Czatkowicach. Obecni byli, 
mteliśmy O człon ow ańływ= | madz, Deleg. Prezesi Związków Sąsiedzkich. przedstawiciele: Ministerstwa Oświa- 
nych i powoli ciekawość przybra-| 2. Odczytanie i przyjęcie protokó- | Delegaci Kół Młodzieży Wiejskiej, |ty-— Naczelnik Mleczko i Wizyta- 


ła formy zapalu do pracy. Jiu z poprzedniego Waln. Zgromadze- 


U 2 i z nia. 
Grójec nie należał do wsi. po-| 3. Referat „Zadania Zw. Mł. Wiej- 
stępowych. Dziś płynie przez wieś! m „Wici” w dobie obecnej. 
ziwu, »iazania i = rzerwa. 
pali ORO RES Dole gA 4. Sprawozdanie Władz WZMW z 
patı, 5 Ją naszą roig | działalności za okres ubiegły. 
a) Zarządu: ogólno - otzanizacyj- 
ne i finansowe. 
b) Komisji Rewizyjnej. 
c) Sądu Koleżeńskiego. 
5. Plan pracy i budżet na 
| następny. 
| 6. Wybory Władz WZMW „Wici”. 
| a) 6 członków Zarządu 
j i 4 zastępców. 


Od wydziału 


Wybudowaliśmy scenę, na któ-| SOE Z A NY 
p . 3 . . speimc 0iezens a z ie- 
rej wystawiamy przedstawien'a, in-| sdi | ję sprawie doboru i ułatwie- 
scenizacje, akademie jako produkl | nia kompletowania książek dla biblio- 
pracy świetliwej. Świetlica bowiem jek „oraz p: wim dla zwą 
A aiie . ` asg- teatralnych i nut dla chórów ludo- 
DE ZOE A PE IUNGER lwych. Wydział Wydawniczy Zw. Mł. 
mie do Idet „wiciowej . | Wiejsk. „Wici” Warszawa, Al. Jero- 
Obecnie praca nasza ma jeden zolimskie Nr 85 pokój 212, urucho- 
cel: | mił dział księgarski, którego zadaniem 
Postanowiliśmy wspólnym  wy- jeż" W Koare E 
aA da TEES d ` Y”|tek, sztuk teatralnych, pieśni i innych 
siłkiem i równym nakładem pracy pomocy dla Kół, Zw. Powiatowych i 
zbudować coś, co będzie wiecznie | Wojewódzkich.. ZEE 
54 + s. mierzamy o tego, v stiąze 1 
trwałe, M, ciągle podręczników potrzebnych nem w 
zpital ludowy. : |pracy, nie szukać w kilku źródłach, 
Jest to może wysiłek szalocy — ale by wszystko to można było nabyć 
e aig B Sat 7 ja U nas, 
e O Sj pały gay, SII Przeto Zarządy Kół, a w „szczegól 
idzie twardo nieustępiiwie i guy SIĘ| ności Kol. Bibliotekarze i Kierownicy 
ma zaufanie w ludziach. jsekcji po wszelkie im potrzebne do 
W tym celu zależyliśmy orród. pracy książki wracali sie do nas z 
który bedzie materialnym źródłem: ZY Mar. A ore t PATA AŻ 
AJ z R i į dokładnie o jakie książki chodzi, a po- 
dochodów. nieważ z przyczyn od nas niezależ- 


Postanowiono u nas wspólnym 
wysiłkiem zamienić pałac Radzi-. 
wilłów na Dom Ludowy jako o-' 
środek kultury, sztuki i oświaty. | 

W tym celu wydano projekt po-| 
życzki wewnętrznej, która osiągnę- 
ła sumę 60.000 z!otych. 

Przebudowaliśmy -zniszczone pię-, 
tro na jedną salę mogącą poznieś- 


cić około 600 osób. 


okres 


konieczne:! 


Redaktor: Michał Jagia — Sekretarz Redakcji Mieczysław Młudzik. 


2 działalności Koła Młodzieży Wiejskiej - 


hasłem: . 
ła. „przez imprezy kulturalno - artys-| 


Wojew. | 


c 1 


~ Zakończenie pierwszego 
- kursu dla wychowawców 

Uniwersytetów Ludowych 
: i | w Czatkowicach 


Ogólny obrót w Kole w roku Zwykły, powszedni dzień, a w dom: 
1945/46 wynosi wraz z pożyczką.5". na górce w Czatkowicach od- 
220.000 zbołjch świętnie i uroczyście; sala wykłado- 
2U. SŁ k . . (Wwa; a zarazem świetlica umajona, jak 
| Urządziliśmy: 4 przedstawienia: na Zielone Świątki. Na -twarzach 
-6 akademii, dożynki, opłatek. „jaj. mieszkańców maluje się smutek, bo 
Ko” daala, alaki ESAR przecież już ostatni dzień są razem, 


i (wośdzki a z a wszyscy się tak zżyli, 
| wojewodzkiego i powiałowegu | O godzinie dziesiątej zbieramy się 


Pragniemy wychować człowieka.|  Świetlice odbywają się dwa ra- w świetlicy na zakończenie i pożeg- 
|zy w tygodniu w zimie. 


Z tacie nanie, , 
W tecti Kierownik kursu — Jerzy Zawiey- 
, „iski — serdecznie zagaja, następnie 
zycie podaje zarys i charakterystykę pra- 
dalej,” cy na kursie. Dewiadujemy się, że w 
pracy zostały wyodrębnione dwa eta- 
py: w pierwszym — wstępnym — 
odpadło sporo* kandydatów, do koń- 
ca doszła żelazna gwardia, zdecydo- 
wana i wiedząca czego chce od ży- 


raz w- tygodniu: 

| Pragniemy wnieść nowe 
w opłotki wsi i popłynąć 
szęrzej, na całą Polskę. 


W iciarz z Grójca. 


F= E y 
Walne Zgromadzenie Delegatów © Dzie prerezentom, którzy z c- 


lej Polski zjeżdżali się do Czatko- 


Wojew. Zw. Mł. Wiejskiej „Wici” w Łodzi ivis, vy podzielić się swa wiedzą, my- 


jślami i doświadczeniem z tymi, któ- 

b) 3 członków Komisji Rewizyjnej |rzy mają wychowywać młode poko- 
i 2 zastępców. 

c) Przewodniczącego i 4 członków !'z pracy zespołu oraz 


skiego. gnęła sie pomiędzy słuchaczami; pod- 

7. Wolne wnioski i zakończenie o- |! kreślił doniosłe- znaczenie rodzinnej 
brad. atmosfery panującej na kursie. 

Prawo głosu decydującego mają: 


(wybrani przez Walne Zebranie Kół |tor Nawrocki, Ministerstwa Rolni- 


apo jednym delegacie od 25 członków |ctwa i Reform Rolnych — Naczel- 
legityma- | nik Gawin, z Uniwersytetu Jagiel-. , 


| czynnych (posiadających 
cje członkowskie na rok 1946). lońskiego przybyli — profesor Szu- 

Poza tym moga brać udział wszy- | man i Garbacik, przedstawiciele Ku- 
sey członkowie Kół Mł. Wiejskiej ratorium Okręgu Szkolnego Krakow- 
„Wici” w charakterze uczestników | skiega i Wydziału Oświaty Rolniczej 
gości. | przy Wojewódzkim Urzędzie Ziem- 


| czestnictwa. 


| Przybywający uprawnieni delega- | skim w Krakowie oraz Prezes Towa- 

jci otrzymają karty delegackie do jrzystwa Uniwersytetów Ludowych 
głosowania, uczestnicy — karty u-| Rzeczypospolitej Polskiej — Feliks 
Popławski wraz z członkami Zarządu 

| Prezes WZMW T.U.L.-R.P. i 

| . (—) Wi. Chlebny. Każdy z gości żegnał kursistów: 

.. p. 0. Sekretarz WZMW | gorącymi i. serdecznymi słowami, 

(O J. Jaśniewski. | każdy wyrażał vzranie dla pracy i 

zżycia zespołu. Kol. Ciota i Prezes 

/T.U.L.-R.P. przestrzegali wychowaw- 

3 z Í ców. przed trudnościami, jakie się 
MCZEGU będą piętrzyć w życiu przed nimi. 

Ł Przemawiali wreszcie i sami słu- 
nych nie zawsze zapotrzebowane | chacze, serdecznie dziękując swoie- 
książki będziemy mogli przesłać (na | mu kierownikowi za pracę i atmosfe- 
przykład wyczerpanie nakładu. itp.). |rę, jaką wytworzył, a która będzie 
| przeto wystarczy wskazać z jakiej |im: promieniować na całe życie, w 
| odany i na jaką sume książki są |cjężkich chwilach dając samopoczu- 
| potrzebne i dobór pozostawić do na- |cje, że przecież w pracy nie są osa- 
|Szego uznania, a wówczas im odpo- | motnieni. 
wiednie dokompletujemy. Po południu odbyła się ostatnia 

Książki wysyłemy za zaliczeniem , Świetlica, na której dowiedzieliśmy 
pocztowym i za gotówkę. Z uwagi jed- | się o pięknej wycieczce zespołu czat- 
nak na zbyt wielkie koszty za zalicze- | kowiekiego w góry, ujrzeliśmy syl- 
nia pocztowego, oraz na większe trud- | wetki niektórych słuchaczy nakreś- 
ności w-doręczaniu do wsi, przeto |lone z zacieciem piórem literackim. 
wskazsnym jest przesyłanie należności |- A potem jeszcze długo w ciemna, 
na zamówione ksiażki za pośrednic- |cichą noe płynęły melodie piosenek 
wem P., K. O. I—1199 właśricie! kon- | ludowych i dźwięki muzyki, świad- 
ta Wydział Wydawniczy ..Wici”. Przy | czące o tym, że ludzie, którzy prze- 
zamówieniach ponsd 1000 złotych iszli w życiu chwile bardzo ciężkie 
kosztów przesyłki nie doliczamy. nie załamali się, lecz wprost prze- 

Katalogi wysyłŁmy na żądenie. ciwnie, zahartowali się i z tym har- 

Wszelka korespondencję kierować | tem ducha, zdecydowaną postawą 1 
|nod adresem: Wydzial "Wydawniczy | żelazną wolą pójdą pracować, wyku- 
17. M. W. Wici", Warszawa 1,| wać nowe, lepsze, piękniejsze jutro. 
| skrzynka pocztowa Nr A. Zadróżna. 


Wydawca: Zw. Młodzieży Wiejskiej R. P. „Wici“ 


Tymczasowy adres "Redakcji i Administracji: , Warszawa, Aleje Jerozolimskie 85, pokój 212. Konto czekowe PKO. Warszawa I Nr 1199 - 


Prenumerala: Rocznie 200 zł., półrocznie 100 zł., kwartalnie 5C zł„ miesięcznie 20 zł. 
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Cenv ogloszeń: za tekstem za 1 m/m szerokości I szpalty zł. 15, urzędowe przetargi 10 zł. za 1 mim. szerokości szp., drobne za wyraz A 5, | 
peszukiwanie pracy zł. 5. W tekście i tłustym drukiem 100% drożej. Za terminowy druk ogłoszeń administracja nie odpowinda 
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48 Odbito w druk. „Czytelnik”, W-wa, Marszałkowska 5/5 


B—0759% Składano w druk. P. S. L. Nr 1, W-wa, Hoża 
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lenie chłopów. Wyraża zadowolenie. 
uznanie dla - 
oraz 2 zastępców Sądu Koleżeń- | zżycia i przyjaźni, która zadzierz-. 


Na uroczyste zakończenie przybyli. 


